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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 30. stycznia

Z Londynu i Petersburga półurzę- 
dowcy zaprzeczają jednobrzmiąco po­
głosce o pogotowiu tłoty rosyjskiej, o 
planie rozbioru Turcyi, którą myśmy 
wczoraj jako w ierutnie mylną pomi­
nęli, tudzież o p r z y m i e r z u  r o s y j ­
s k o -  t u  r e c k i e  m. Wedle pism lon­
dyńskich, miał m inister Łobanow w 
rozmowie z. pewnym ambasadorem ka­
tegorycznie zaprzeczyć istn ieniu  ja k o ­
wego trak tatu  rosyjsko-tureckiego. W 
Konstantynopolu tak samo zaprzecza 
wielki wezyr. Mimo to jednak, jak  
n ikt nie wierzył dosłownie doniesieniu 
Fali Mail Gazettc, tak też n ik t w zu­
pełności nie daje w iary owym zaprze­
czeniom. Wiadomo nadto, że ambasa­
dor francuski w Konstantynopolu, 
Cambon, gra tylko rolę prostego faga­
sa Nelidowa.

.Anglia ochłonęła z nawału kłopo­
tów, które na siebie ściągnęła. Siła 
jej nie w prawie, nie w armii lądo­
wej i m arynarce, nie w niespożytej 
dzielności i odwadze narodu, ani w 
dypłomacyi, która nad podziw niezrę­
czną się okazała, ale w piwnicach 
Banku angielskiego i w rządzącej zło­
tem całego świata giełdzie londyńskiej. 
Na mesaż Clevelanda w sprawie an- 
gio - wenezuelskiej odpowiedziała — 
giełda londyńska skrachowaniem gieł­
dy nowojorskiej, dzisiaj istany Zjedn. 
upominają Yenezuelę, aby się po do­
bremu rozgraniczyła z Anglią. Bogata 
Krancya ulokowała złoto swoje w pa 
pierach rosyjskich daleko po za mia­
rę, k tóra potrzebną była ao swobody 
francuskiej targowicy pieniężnej. Tyl­
ko na tych worach złota stojąc, mógł 
m inister Chamberlain jeszcze po 28. 
stycznia na publicznem zebraniu wręoz 
wyrzucić cesarzowi niemieckiemu, że 
telegram jego do Krugera był aktem  
wrogim względem Anglii — pomimo 
że sam także Chamberlain wraz z ca- 

. łym^gabinetem wyparł się wspólnictwa. 
z najazdem Jamesona i z Rtiodesem.

Dumna, zapalczywa mowa Cham­
berlaina była niejako odpowiedzią na 
doniesienia o zaczepno-odpornem przy­
m ierzu rosyjsko-tureckiem, a oraz po- 
średniem odparciem doniesień, jakoby 
Anglia starała się o zawiązanie sto­
sunków z trój przymierzeni. Anglia so­
bą samą stoi — a wypowiada to obe­
cnie tem dobitniej, gdy glosy z ol­
brzymich kołonij australskich i z Ka­
nady zapewniają, że kolonie wiernie 
stać będą przy macierzy, i gdy m ini­
ster Balfour w swojej mowie mancze- 
stersk-iej mógł śmiało zapewnić, że 
zasoby skarbu angielskiego wystarczą 
na wszelkie potrzeby, że żadna gieł­
da, żadna firma łub spółka bankier­
ska nie zdoła powiedzieć Anglii: 
Wojny prowadzić n ie będziesz, bo ja  
nie dam pieniędzy.

Zarazem stara się Anglia ugłaskać 
sułtana. Rząd angielski wydał właśnie 
obszerną „księgę błękitną* o wypad­
kach w Armenii w czasie od 24. czer­
wca 1894 r. do 10. października 1895 
roku. Sprawozdanie to przedstawia 
wszystkie fakta popełnionych mor­
derstw  i zniesławienia kobiet. Podawa­
n ą  przez prasę angielską i zagrani­
czną cyfrę ofiar nazywa sprawozdanie 
przpsadną, stw ierdzając , że zginęło 
tylko około 900 osób. Księga oświad­
cza, że rząd turecki nie spełnił ciążą­

cego na nim obowiązku udzielenia 
wszystkim klasom swoich poddanych 
należnej ochrony — przeciw którem u 
to skonstatowaniu sułtan nic powiedzieć 
nie może. Ale gdzież się podziały owe 
dziesiątki tysięcy ofiar, które miały

fiaść przez srogość Kurdów i udział 
uli uiedbałośó urzędników tureckich, 

a o których pewne organa prasy an­
gielskiej jeszcze dzisiaj donoszą ? — 
W szystkiego tylko około 9,00 ofiar? — 
Księga błękitna chyba przesadza — 
skromnością. Cyfra to zawsze okropna, 
ale cyfra, k tórą podają źródła W aty­
kanu, jak  wiadomo bezstronne, jes t 
daleko większą. Ostatecznie odgraża 
się wrogom swoim Anglia, że w razie 
ostateczności zaanektuje Kgipt, a więc 
bez wojny zdobędzie coś, co nawet 
ciężką krwawą wojną okupić byłoby 
warto.

Rzecz to osobliwa, charakteryzują­
ca okropną niejasność polityczną świa­
ta, że groźby i tryum fy w lot zamie­
niają się w ustępstwa, że gdy dzisiaj 
Anglia zdawała się staczać w prze­
paść a Rosy a dominować nad całym 
globem ziemskim, — ju tro  ni stąd ni 
z owąd ten obraz się odmienia, i lew 
brytański znowu śmiało a spokojnie 
porykuje. Rosya zaś wraca do tego, 
czem była przed dwoma laty  i ozem 
jes t w istocie. A na dobitek No wo je 
Wremi.a przypom ina Rosyanom, że owe 
sławione rosyjskie nadwyżki budżeto­
we, owe zapasy są tylko złudą wobec 
rozluzowania waluty rosyjskiej i wo­
bec. faktu, że tylko dzięki powszechne­
mu pokojowi nie zagraża finansom ca­
ratu niebezpieczeństwo.-

Dzisiaj miało się w Sofii odbyć 
s p r a w o s ł a w i e n i e  ks .  B o r y s a .  
Książę bułgarski z powrotem z Rzy­
mu był już wczoraj we W iedniu, i za­
pewne mógł dzisiaj stanąć w Sofii. 
Ale czy się akt ten dzisiaj odbył i czy 
w obecności księcia — dopiero się do­
wiemy. Książę podobno tyle uzyskał 
od papieża, że go nie spotka eksko­
m unika — jak  nie spotkała W iktora 
Em anuela za zabór państw a kościel­
nego a Ilum berta za zatrzym anie za­
boru.

Cały akt sprawosławienia zresztą 
ograniczy się do tego, że kumowie 
tylko oświadczą w imieniu ks. Borysa, 
jako uznają, że Duch św. tylko od 
Ojca a nie i od Syna pochodzi, po- 
czem nastąpi bierzmowanie, ja k  to i 
w naszym kościele niskim  unickim 
jes t po chrzcie we zwyczaju, samego 
przechrzczenia zaś nie będzie, bo ko­
ściół bułgarski wbrew zasadom ko­
ścioła carogrodzkiego uznaje chrzest 
katolicki i protestancki.

w słowniku francuskim, gdzie napi­
sano, że oznacza: pysk, bardzo brzyd­
ką twarz, ryj, a jednak  niemożliwa, 
żeby autor to  znaczenie miał na my­
śli. Najwidoczniej w świecie tłum a­
czenie „Między pyskam iu nie odda­
wałoby myśli Talm eyrow skiego ty-'

K0 RESP0 NDENCYE
P aryż  d. 27 stycznia.

(Escholiers. — Arszet. — F in  de sieele. — Mn 
Ile et ro8se).

Jest. tu  scena, teatr, k tó ry  wziął 
sobie za zadanie przedstawiać drama­
tyczne twory m istrzów młodych i je ­
szcze nieznanych, dzieła zatem, które 
nie miałyby inaczej widoków dojścia 
do wiadomości publicznej. Założyciele 

j tej sceny nazywają siebie „Escholiers“. 
Otóż przed kilku tygodniami w ysta­
wiono tam i to z powodzeniem Mau­
rycego Talmeyr’a 4-aktową rzecz pod 
tytułem  „Entre muflesK Między mu- 
iłes'ami? Co lo może znaczyć? Słowo 
to znajduje się wprawdzie od dawna

wszeckniło się już , a zanim się na 
scenę mogło dostać, musiało przedtem 
to słowo wzbogacić skarbiec językowy 
którejś z klas francuskiego społe­
czeństwa.

Odejdźmy na chwilę od tematu. 
Nic bardziej zajmującego, jak  rzitt 
ciekawego oka do wnętrza w arstatn 
jakiejś mowy. Tam trw a praca nie­
ustanna. W  ścisłym związku ze zmie­
nionymi warunkam i życia i ze życio­
wymi stosunkam i społeczeństwa biją 
się w tym warstacie słowa, jak  w. 
mennicy monety. Dawne wyrazy zy­
skują coraz szersze albo coraz ściślej­
sze znaczenie, wychodzą z obiegu je ­
dne, a wstępują w ich miejsce nowe, 
nakoniec przestarzałe wyrażenia prze-, 
noszą się do lamusa językow ego, ja k  
książk i, których już  dzisiaj żadeą 
księgarz nie sprzeda.

Tak np. słowo baiser zostało w mo­
wie potocznej zupełnie wyrifgowane 
przez embrasser. Dawniej oznaczało 
słowo fumistr. zduna lub kogoś, co ko­
miny stawiał, ałbo napraw iał, dzisiaj 
ma 0110 drugie znaczenie, je s t syno­
nimem dowcipnisia łgarza , którego 
kłamstwa dymią ja k  m okra mierzwa, 
czyli inaczej, wyciskają z ócz łzy nie 
samego tylko śmiechu

W lutym  1890 wystawiono w Gi/m- 
ndse dawno zapomnianą i nie wiele 
wartą, czteroaktową komedyę Blum’a 
i Toclie’go. Nazywała się ona: Parts
fin da siada. Nikt wówczas nie zważał 
na ty tu ł, n ik t nie przeczuwał, że ty ­
tu ł ten pod formą w yrażenia: fin de 
sieele rozpowszechni się w całym św ie­
cie i stanie się określeniem cywiłiza- 
cyi całego świata dzisiejszego. Autorzy 
naturalnie tak  mało przyczynili się do 
stworzenia tego słowa jak  Talmeyr 
do stworzenia słowa ntufles. Krążył Jon' 
oddawna na bulwarach w ustach ów­
czesnego psch litfu  i vTan’u, określeń, 
które dziś również są zapomniane, po­
nieważ nie tak trafnie jak fin de sieele 
określają stan dzisiejszej duszy ludz­
kiej

Język, aby się odmłodzić, nie zaw­
sze szuka pomocy u ludzi uczonych. 
Jego nowotwory i „lotne słowau pocho­
dzą często od ludzi, niepósiadającyeh 
zmysłu rozumienia głębszej przyczyny 
pewnych zjawisk w życiu społeczeń­
stwa, którzy też z tego powodu rze 
czy różne często jednem  chrzczą mia 
nem. *Stąd to pochodzi owa wielka 
trudność dokładnego zdefiniowania 
słów jak  fin de sieele, mufle lub rosse. 
W pierwszej chwili znaczenie ich je s t 
jeszcze niejasne, zamglone, jak  myśl 
ich twórców, z czasem dopiero, powoli 
się mgła rozejdzie, a po paru latach 
słowo o dokładnem znaczeniu dojrzeje 
do słownika akademii.

Jakkolw iek tam się rzeczy mają, 
faktem jes t, że sztuka Toche’go „Paris 
fin de siecle“ budzi obecnie więcej 
zajęcia, niż przed sześciu laty, a gdy 
się uważnie czyta, można w niej zna- 
leść typy i sytuacye, które możnaby 
oznaczyć jako zw iastuny głównych 
sytnacyj i typów w dzisiejszych naj­
świeższych dziełach fin da sieele, w ta ­
kich np. Amanta, B o n i Vieryns, albo 
Marc/‘Ile.

Czyż niepowodzenie Klary de Chan- 
cenay, której krawczyni odmawia już  
kredytu i która dla zapłacenia jej ra ­
chunku zniewoloną się widzi postarać się 
o jakiegoś wielbiciela, nie przypom ina 
pewnych sytuaeyj w Lavedan’a Vi- 
v fu r  dach ? A Judyta, która, należąc do

tulu. Znaczenie w yrazu „mufle* iijio^.półświatka, do rozpaczy przyprowadza
- zepsutą matkij, nie chcąc zm ienić spo­

kojnego, mieszczańsko przyzwoitego 
trybu życia, czyż nie je s t  duchową 
m atką bohaterki Am anid 6w Donnay’go 
i Prevost’a Dem i - Yierges, będąc równo • 
oześnie sama duchową córką „Damy 
Kameliowej “?

Stan umysłów fin de sieele, którego 
najcharakter.ystyczm ejszą cechą je s t 
brak sens morał stw orzył też słowo 
mufle. Oznacza ono skłonność równo­
czesną do złych postępków i do ką­
sającej, przykrej ironii, to też chodzi 
przy muflismeiic, ałbo jeżeli kto woli, 
przy muflerie nie ty le o brzydotę cia­
ła, co o szkaradę obyczajów. Mufle 
je s t Terzytesem  ducha bez względu 
na to, czy się zjawia pod postacią 
Apolla, czy jakiego potwora. Posiada 
on duszę niską, a czuje jak  wyrodek. 
Jeżeli umie ubrać swoje pospolite 
myśli w  formę zgrabną, albo raczej 
w formę, zajm ującą dla bulwarowca, 
to wówczas jestto  mufle chic. Nous ne 
sommes que des mufles chics powiada 
panna Rejane w Viveurs'ach. Jeżeli zaś 
taki obyczajowy potwór nie może się 
ani nawet iskrą dowcipu pochwalić, 
to wówczas je s t zwykłym mufle, albo 
triple mufle, albo jeszcze sodę mufle.

Talmeyr przedstaw ia nam w swej 
sztuce najrozmaitsze typy muflerie, 
same miernoty, które żyją tylko dla 
zaspokojenia pajniższych potrzeb a dla 
zaspokojenia swych pragnień nie co­
fają się przed żadnem poniżeniem 
swej goduości obyczajowej. Jest tam 
pere Mazaron, radykalny demokrata, 
którjr na jednem  z przedmieść pa ry ­
skich wydaje jakieś pokątne pisemko i 
codzień w niem wylewa w jadow i­
tych artykułach żal i oburzenie. Jest 
to brutal wobec słabszych, a płaszczy 
się przed *noen,ajszymi. których może 
potrzebować. Ambicyą jego je s t zostać

zmodernizowanych, pozbawionych pier­
wszy mściwości a drugi pełnego na­
maszczenia fałszu. W „M&rcelleY* Sar- 
dou’a woła Lerad, wskazując na k il­
ka osób: Sont-clies assez rosses!

Ten i ta rosse przeniesione zostały 
ze strefy gorącej, w której kwitną na­
miętności bohaterów Szekspira i Mo­
liera w um iarkowany klim at paryskiej 
blagneH i poszukiwania za wątpliwo­
ściami.

Gaston Deschamps określa to sło­
wo dosyć trafnie, t a k : Zły może być
czasem wspaniałym potworem. Rosse 
je s t  zawsze brudnem bydlęciem.*. Ty­
grys królewski je s t złośliwym, kot na 
rynnie dachowej je s t  rosse.

Ludzka rosse posiada w ybitną 
skłonność do niestosowyeh albo raczej 
do złośliwy"cli żartów. Złym człowie 
kiem — pisze Deschamps — je s t ten, 
k tó ry  przyjacielowi zabiera żonę, rosse 
zaś jes t taki, co do uciechy z zer­
wanego m ałżeństwa dołącza rozkosz 
przywłaszczenia sobie pieniędzy oszu- 
1 anego małżonka.

Widać stąd, że isto ta taka jes t 
równocześnie mufle, podczas gdy mufle 
niekoniecznie musi być zarazem rosse.

Fr. Tli.

Rząd rosyjski a duchowieństwo
W arszawa, w styczniu.

Niewyczerpanym jes t tem at tej nie- 
tolerancyi, w jakiej rząd rosyjski trzy ­
ma katolicyzm polski, a za przykła­
dem rządu idzie i ćwiczony przez nie­
go naród. Rozmaici korespondenci, 
urwipołcie i pędziw iatry, przemykając 
się przez kraj nasz lub stale w nim 
siedząc jako interesow ani już  osobi­
ście w ucisku i jego jak najdluższem  
trwaniu, nie dają nam spokoju z wy­
krywaniem ciągłych buntów  polskich, 
społecznych choćby tylko myślą, bo 
system rządowy rosyjski, z którym 
się wszyscy ci ludzie lekkom yślni a 
przew rotni solidaryzują, myśl nawet

_ _ ściga, podobny tem do despotyzm u ce-
prefektem i dła tego celu łączy się z | zai 5w rzymskich. Miarę lekkomyślno- 
zapoznanym artystą, kochankiem swej I ści i nieuczciwości tych koresponden- 
żony. To także oryginalna figura ten tów, zwłaszcza przygodnych, daje to, 
artysta. Jest pieczeniarzem w domu  ̂ że jeden z nich, niejaki S i g m a ,  we- 
swojej kochanki, a radykał-dem okrata ćlług samego Warszawskiego Dniewnika, 
codzień go w swojej gazetce wyświę- w ciągu dwóch dni poznał nie tylko 
ca na geniusza sztuki. Do tego fał- Warszawę, ale cały kraj i zadeeydo 
szywy markiz, co uwodzi córkę do- waJ odrazu, jak  nie je s t a jak  powi 
mu, a później zamiast się z nią oże­
nić, stara się dla ojca, najpierw  gro 
żącegó pojedynkiem, a potem uniże­
nie dziękującego, o urząd prefekta. 
Szkic ten  wystarczy, aby nabrać wy­
obrażenia o milieu, którem  się w mufle­
rie Talmeyr a obraca.

Obok mufle istnieje rosserie, k tó ­
rą, o ile można zbadać, wprowadził do 
literatury  świeży akademik Juliusz Le­
ma! tre.

Czem się ona różni od poprzedniej ? 
Potwierdza się to, cośmy wyżej po­
wiedzieli : odgraniczenie znaczeń tych 
wyrazów jes t bardzo trudne, ponieważ 
nie pochodzą od um iejętnych bada- 
czów, lecz raczej od mniej lub więcej 
powierzehownycii obserwatorów. Rozy- 
nanta Don Kiszota je s t dla Francuzów 
une rosse, chabetą. Co się odnosi do 
mufle, to samo da się powiedzieć i o 
rosse — i tu chodzi o deprawacyę o- 
byczajów, a tylko to ostatnie każe się 
domyślać także eliytrości i podstępu. 
Rosse oznacza Jago na, Tartufta, jeno

nien być rządzonym. Robactwo" to o 
naszych stosunkach religijnych, o po­
stawie i usposobieniu duchow ieństw a 
szerzy w swojem społeczeństwie po­
glądy rozszerzające tylko jeszcze bar­
dziej nienawiść, jaką  pała ku nam na­
ród rosyjski, przedewszystkiem  jego 
lud, przez rząd ustawicznie w niej e- 
dukowany z wyraźnym celem dywer- 
syi dla despotyzmu wewnętrznego.

Niedawno taki przejezdny kores­
pondent do Nowoje Wronia zawadził 
o Częstochowę wszedł i do klasztoru. 
W zakrystyi uderzyły go „kupy pie­
niędzy “. Co z niemi robią księża, na 
co ich używają? Oczywiście, na bunt, 
na cele nienaw istne dla rządu. 1 zaraz 
tedy kategorycznie domaga się poli­
tyk, aby rząd rozciągnął kontrolę i 
przeznaczenie każdego grosza jak  naj­
skrupulatniej wprzód zbadał, zanim 
na wydatek pozwoli, kontrola już  te ­
raz je s t  bardzo ścisła Przy otwiera­
niu puszek obecnym być musi urzę­
dnik m agistratu, urzędnik powiatu i

urzędnik straży ziemskiej ; patryota 
jednak  pozwala sobie o tem nie wie­
dzieć Owe „kupy pieniędzy*, które 
tak kolą w oczy, są to nietykalne ofia­
ry na msze święte. Klasztor jasnogór­
ski rozsyła je  do innych parafii dye- 
cezyi kujawsko-kaliskiej, gdyż sam już  
nieliczny mając konwent, mteneyom 
ofiarodawców odpowiedziećby nie mógł. 
Ponieważ nieraz już  w Petersburgu 
słuchano korespondentów, przypuszcza­
jąc ich niejako do rządu, pod grozą 
skutków niegodziwości, przeor k la ­
sztoru, ks. Reiman, odważył się na 
krok, dla każdego Polaka niezmiernie 
przykry i napisał list do Warszawskie - 
go Dniewnika (nr. 258), odpierając za­
czepkę, wj^kazał w nim podżegawczą 
dążność niedorzecznego oskarżenia i 
od sprawiedliwości rosyjskiej zażądał 
sprawiedliwości. Nie przeszkadza prze­
cież to jaw ne napiętnowanie fałszu w 
dzienniku urzędowjun innem u znowu 
jakiemuś korespondentowi rzucić nowej 
bomby, która i dla tutejszego zarządu 
miłą być nie może, stawia go bowiem 
wobec świętej Rosyi pod pręgierzem  
niedostatecznej gorliwości o jej święte 
dobro. Tem niezadowoleniem tutejszych 
zarządzców z krańcowego już, wszel­
ką miarę rozsądku przebierającego 
szowinizmu, tłómaczy się przyjęcie li­
stu przeora przez p. Tjimanowskiego 
i zamieszczenie go w Warszawskim 
Dnicwniht.

Dziwna rzecz jednak, że sam hr. 
.Szuwałow nie prowadził agitacyi pod- 
żegawczej. Będąc w klasztorze jasno­
górskim dnia 10. października, przj'- 
stąpił do księdza Ferencowicza, 70-le- 
tniego staruszka i klepiąc go p rzy ja­
cielsko po ramieniu, w te odezwał się 
słow a:

— No, cztoż, s tarjik?  Wszystko 
byłoby pomyślnie w klasztorze, gdyby 
tylko księża nie zabawiali się w po­
litykę.

Zabawy tej sam jenerał-gubernator 
bliżej określić nie umiał — trzeba 
jego pamięci dopomódz. Nie ksiądz to 
polski, ale rząd rosyjski robi ustaw i­
cznie politykę w re lig ii ; ksiądz pol­
ski tylko za nią cierpi. Hr. Sznwałów, 
mówiąc o polityce, miał zapewne na 
myśli wywiezienie księdza Przeżdziec- 
kiego około Wielkanocy roku ubie­
głego. A za co? Za spowiadanie w ier­
nych, którzy okazali się później Uni­
tami. Czy za przjrrzeczenie uczciwego 
sprawowania kapłaństwa ? Gdzie tu  
w ina? — gdzie polityka? Robi ją  
sam rząd, sam despotyzm  rosyjski 
przez wciskanie się wszędzie, nawet 
do umysłów, do serc i sumień pol­
skich, przez krępowanie swobody re ­
ligijnej przepisam i politycznem i? Po­
dobnie i ks. Bismark w czasach walki 
kulturnej karał księży polskich za po­
litykę, k tórą sam robił.

W konwencie jasnogórskim  je s t o- 
becnie księży tylko 13. P rzy  znosze­
niu  klasztorów w roku 1864 ustano­
wiono eta t na 20 i utrzym ano nowi- 
cyat, do nowieyatu jednak  potrzebne 
są owe kwalifikacye policyjne, a wy­
magane je s t  ukończenie seminaryum. 
W skutek staw ianych przeszkód in ­
sty tu t przygotowawczy opustoszał. By­
ło za H urki dwóch jednocześnie przy­
jętych  liow icyuszów: jednego wypę­
dził on sam za patryotyzm , drugiego 
przeor za niemoralność. Obecnie po­
zwolono znowu przyjąć dwóch. Ponie­
waż urzędownie zbierana lista piel­
grzymów obejmuje ich do 400.000 w 
ciągu ubiegającego roku, jasnem  je s t
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przez

W incentego hr. Łosia.

(Ciąg dalny).

Czuł się nieraz tak tem pytaniem 
zmęczony, iż wolałby wszystko, niż 
tę wątpliwość. Wolałby może ju ż  wie­
dzieć, iż jego  całego życia praca chy­
biła. celu, iż zrobił jedno, wielkie, ol- 
brzyjnie fiasko. Bo on szczęścia Olgi 
nie myślał seryo nigdy okupić zdepta­
niem przez nią praw społecznych, kifc- 
rująoych od wieków ludzkością. Wolał, 
przyznawał to z rozpaczą, by Olga 
szozęście kupiła sobie jakąkolw iek inną 
drogą, niż niefortunnem  małżeństwem, 
ale rezulta tu  tego nie przypuszczał 
nigdy.

Cierpiał, a Odrowążówna zdawała 
się nie widzieć ani domyślać jego 
cierpień.

I najspokojniej, z tą pozorną apatyą 
teraz większą niż kiedykolwiek co­
dzień przedłużała posiedzenia z Ró­
wieńskim, który  sam nieraz był za­

żenowany- swoją rolą w tym domu, 
między tj"m poważnym ojcem a tą 
drgającą, nam iętnością kobietą.

Nieodpowiadała mu na jego pyta­
nia, a ono odpowiedź nie prosił. Wolał 
by może usłyszeć odmowę, bo chwi­
lami Fal się formalnie tej kobiety, od 
której czuł to gorąco, tak piekące, iż 
musiało niebawem płonreniem  buch­
nąć. Czyż on był dla niej? On zużyty, 
zniszczony. On czujący w sobie j e ­
szcze tjde sił, by szałem namiętności 
zrównać się z tą  kobietą, ale nie na 
długo.

On czuł, że miłość ta, 
i ją  ogarniała, ostatecznie
go, a ją  może jeszcze

która jego 
powaliłaby 
nie zado-

wolnila
On się bał chwilami, bał śm iertel­

nie, by Olga mu nie dała odpowieułzi 
na dawne pytanie.

Czuł to i wiele jeszcze, ale siła, 
która go do tej kobiety ciągnęła, 
była silniejszą od wszystkiego. Gdyby 
był o rok dwa, młodszym, byłby ją  już  
dawno miał. Jeźli dotąd nieposiadł 
Olgi, to dla tego tylko, że namiętności 
jego jeszcze zupełnie nie odżyły po 
ostatniera ich zużyciu, że ona obudziła 
w nim prócz nam iętności i jeszcze 
jakieś inne obce mu praw ie uczucia, 
które głuszyły jego  zmysły morfini- 
zowały je  niejako, pobudzając do sil­
niejszego drgania mózg i to serce, 
które dotąd uważał tylko za węzeł 
czysto zmysłowych nerwów.

Raz zapytała go Olga:

— Nie mówiłam nic nigdy z pa­
nem o małżeństwie.

— O m ałżeństw ie?
— Tak 1 o małżeństwie.
Rówieński długo milczał, tak  dłu­

go, iż hrabianka westchnęła i za­
gadnęła:

— Nic pan nie powiesz ?
— Nie wiem. . — podchwycił, oży­

wiając się Edward — małżeństwo do­
tąd uważałem za filisterski sposób 
wyzyskania życia. Nigdy nie myślałem 
s i ę  żenić... chyba przez posłuszeństwo 
dla ubóstwianej kobiety. Dotąd ża­
dna odemnie tego nie zażądała, stąd 
też i nad małżeństwem się nie zasta­
nawiałem.

I gdyby nie ciemność panując w 
pokoju, gdyby Olga tw arzy swej z pód 
światła kominkowego ognia nie ricny- 
lila, byłby mógł Rówieński zauważyć 
przestrachu wyraz pokrywający jej 
oblicze. Po chwili zap y ta ła :

— I teraz nawet pan nad m ałżeń­
stwem się nie zastanawiasz ?

— Owszem ! Głęboko nad niem my­
ślę i doszedłem do wniosku, i i  je s t 
dziwnie niesprawiedliwą instytucyą, 
łącząc po największej części dwoje 
isto t bardzo rzadko fizycznie i mo^ 
ralnie dobranych... Owszem głęboko 
nad niem  myślę od pewnego czasu i 
przeraża mnie ono. A chcąc wyjść 
uczciwie z błędnego koła tych myśli, 
nie widzę rozw iązania przedmiotu, 
tylko w bardzo wyjątkowych razach.

— Te wyjątkowe razy?

Edward zamyślił się.
— Gdy się dwoje isto t spotka ze 

sobą, tak ku sobie wzajemnie pocią­
ganych, tak sobie pod każdym wzglę 
dem odpowiadających, tak in tellektu- 
alnie dobranych, iż obie nie widzą 
możliwości życia bez siebie, a czują 
się zdolnemi do abdykacja dla tej 
spółki z wielu rzeczy... wówczas m o­
gą się żenić...

— Do abdykowauia z wielu rze­
czy? — zapytała prawie przerywając 
Olga, czego nigdy nie czyniła. Ró­
wieński spojrzał na nią ze zdziwie­
niem i odparł:

— Tak p a n i! Przedewszystkiem  do 
abdykowama ze zaspokajania swych 
namiętności.

— Nie rozumiem pana...
— W i e r z ę !
— Dlaczego ?
Tu się Edward zapalił i ciągnął:
— Bo należysz pani do tych ko­

biet, k tóre małżeństwo fałszywie poj­
mują. Zdaje ci się, iż szał ten, który 
cię kiedyś rzuci w objęcia mężczyzny 
i stu łą ci zwiąże twoją rękę z jego 
dłonią, będzie czemś wiecznotrwałem, 
a przynajmniej... długotrwałem . Otóż 
n ie ! Szał ten  namiętności m ija bardzo 
prędko, a są mężczyźni, k tórzy  tylko 
chwilę tego szału za życie uważają, a 
są kobiety, k tóre końca szalu nie 
przypuszczają. Wtedy, wtedy... n ie­
wierności i niezadowolenia, żale i za­
wody... szarpanie i ofiary. Otóż w ta ­
kim razie tylko małżeństwo je s t  uza­

sadnione, gdy dwoje isto t czuje się 
do siebie poeiąganj-ch nie zmysłami, 
tyiko tem i jestestw a ludzkiego fibra­
mi, które są od zmysłów silniejsze, 
które się żjmiem nie zużjrwają. One to 
są temi strunam i, które zachowują 
swą świeżość i k tóra małżonków dalej 
łączy nie zmjrsłami, bo te u jednego 
lub drugiego się stargały  lub zbladły, 
nie konwenansami, bo te są pętami, 
które wykształcony człowiek targa, 
nie koniecznością, bo ta je s t kajda­
nom, który  wpija się aż do -wściekłe­
go bolu w ciało człowieka, mj"śli i 
subtelne uczucia, tylko...

— Tylko?
— Tylko pociągiem płciowjrm in- 

teligencyi.
Nastąpiło milczenie. Olga prawie 

nie zrozumiała Edwarda, ale go nie 
p y ta ła , wiedząc, że on tłum aczyć 
nie lubi. Zatopiła się w zamyśleniu, któ­
re trw ało długo, a oblicze jej pokrył 
rozpaczliwy wyraz zwątpienia.

— Nie rozumiem pana — zagadnę­
ła — pociąg płciowy inteligencja nie 
pociąga za sobą małżeństwa.

— Pani mnie nie rozumiesz — 
przerwał Edward z werwą — pociąg 
ten, który jest, czystą elokubracyą 
mojego mózgu i wyradza się dopiero 
z ty.ch w szystkich moralnych i czysto 
zmysłowych czjumików, które nieprze­
partą  siłą dwoje isto t łączą. Otóż tę 
n ieprzepartą siłę zbadaj pani, zanim 
komukolwiek rękę swą oddasz. Zmj"- 
słom samym się oprzesz, zachw yt in-

teligencyi nie oszołomi cię do u tra ty  
przj-tomności, ale te dwie siły razem ? 
Te dwie siły razem rzucą cię dopiero 
w objęcia człowieka i nigdy mocy ich 
żałować nie będziesz, jeśliś dobrze
charakter ich i genezę zbadała  Na
zmysły mężczyzny kobieta szybko 
przestaje działać i staje mu się oboję­
tną lub nawet w strętną, jeśli nie po­
zostanie dlań potrzebą całego jego 
moralnego jestestw a i wspomnieniem 
jego... jedynego, najgorętszego szału.

— To — podchwyciła Olga — n a ­
pisałeś pan w „Maryiu, ale ja  się z 
tem nie zgadzam...

— Więc pani byś sądziła, że szał, 
k tóry  by dwoje istot dzisiaj splótł w 
namiętnym  uścisku zmysłów niepoha­
mowanych, może długo istnieć i może 
być rozumnym motj'wem m ałżeństwa ?

— Może...
— Ila! ha! ha!
1 znów ucichło między nimi.
Więc ten człowiek, myślała Olga, 

wlepiając w Rówieńskiego, swój p rze­
nikający głęboki, nam iętny wzrok — 
myślał ją  przestać kochać za rok, 
dwa... i sądził, że zaspokoi tą miłością 
czasową wszystkie jej pragnienia i 
żądze wspomnieniami krótkotrwałego, 
choćby zapamiętałego szału i pocią­
giem ku niemu jej in te ligencji, czyli 
raczej jestestwa.,.

(G. a u .)
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przeto, jak dalece obsługa duchowna 
w klasztorze nio w ystarcza na niezbę­
dną potrzebę. Ale księża polscy tylko 
ciągle poii ty  kują, a rząd rosyjski ty l­
ko ojcowską opiekę swoją nad katoli­
cyzmem roztacza.

Oto opieki tej' dowód. Prefekt gi- 
mnazyum V. w Warszawie, ks. dr. 
Brzeski- proboszcz parafii św. Andrze­
ja , wysłużył em eryturę. Arcybiskup 
przedstaw ił na jego miejsce kt.ędza 
Pietrzyńskiego. Apuchtin go odrzucił 
i drugiego kandydata nie zażądał. Gdy 
do dyrektora Kańskiego jeden z nau 
czycieli relig ii w szkołach państw o­
wych w W arszawie zgłosił się z chę­
cią dawania lekcyi i w gimnazyum V, 
podanie jego  przeleżało październik i 
cały ju ż  praw ie listopad, a młodzież 
jak  nie miała, tak nie ma nauki reu  
gii. Rządowi to na rękę. Dobrze jes t 
i tym  sposobem coś zarobić.

ią między nimi tajnych politycznych 
stowarzyszeń. Chodzi o to głównie, 
by utrzym ać w Odesie nadal usilen- 
uuju ochronu. Dzień. 1'osn.

Miii tir sMo Biltiti
i sprawy lwowskie.

Lwów d. BO. stycznia.
W jednej z sal komisyjnych w gmachu 

sejmowym odbyła sic dziś w południe kon­
ferencja reprezentantów miasta Lwowa, po­
wiatu lwowskiego, tudzież Izby handbwo- 
przemysłowej z ministrem skarbn drem B i

lokalnych lwowskich, wchodzących w zakres 
jego władzy urzędowej. Mianowicie wzięli u- 
dział w konferencji prezydent miasts p. 
Mo c h n a c k i ,  wiceprezydent miasta i pre­
zydent Izby handlowo przemysłowej p. M a r- 
c h w i c k i ,  członkowie Sady miejskiej pp. 
P i e p e s , dr. M a r y a ń s k i , dr. G e r s t 
m a n n ,  poseł M i c h a l s k i ,  ze strony ma­
gistratu pp. Ł y s z k o w s k i i H o c It b e r- 
g e r ,  a wreszcie poseł Mer unowi cz .  
Główny przedmiot pertraktacyj stanowiła 
sprawa budowy kolei żelaznej zn Lwowa do 
Winnik. Chodziło o zapewnienie ze strony 
p. ministra, że państwo nietylko przystąpi 
do udziału w kosztach budowy tej linii 
kwotą 90.000 zł. przeznaczoną przez zarząd 
monopolu tytoniowego na budowę połączenia 
kolejowego falryki tytoniu w Winnikach z 
koleją państw., lecz że pnustwo osobno jeszcze 
poprze tę budowę w sposob przepisany dla 
subweneyonowama budowy kolei lokalnych, 
ażeby ta nowa linia kolejowa mogła byó 
wybudowaną w sposób dla ekonomicznych in­
teresów Lwowa korzystny, mianowicie z dwor- 
a głównego przez Nowy Świat (Kastelów- 

kę) po za ogród Jabłonowskich, przez Pohu­
lankę — z głównym dworcem kolo tak zw. 
Dyabelskiego młyna, gdzie dochocfałth' I łe- 
ktryczny tramwaj z ulicy Łyczakowski.i 
koło browaru Grunda, Maryówki do Winnik. 

Kratowe biuro kolejowe opracowało bo

„Mii' i ins stwwszia
w Odessie

Odeaa 10 stycznia.
(Zaradzenia).

Naj wyższym rozkazem z dnia 6 
grudnia st. st. na przedstaw ienie m i­
n istra  sprawiedliwości car postanowił 
sprawę (jak opiewa dekret) tajnego 
zbrodniczego związku „Sokół Odeskiu 
i innych stow arzyszeń nielegalnych w 
Odesie roztrzygnąć w drodze adm ini­
stracyjnej i innych poddać kagom na­
stępującym  :

a) Konieczkę, pracującego w maga 
zynie Żyrardowskiego, Zaruckiego, u- 
rzędnika banku, W. Gasztowta i Ja­
błońskiego, prowizora farmacyi, po za­
liczeniu 16-miesięcznego więzienia śled­
czego jawo kary, wysłać do gubernii
archangtalskiej na 5 lat. ______  _________

b) B omirskiego, urzędnika kolej o-1 wiem projekt, który dla taniości, pomijałby 
wego i N. Dzierżowiię do gubernii ar- całkowicie miasto Lwów. zwracąjąe się z Po- 
changielskiej na lat trzy, po zaliczę-1 hulanki po za rogatkę Zieloną do Sichowa. 
n iu  jako  kary, pierwszemu 16-miesię- Jakie rozwiązanie kwestyi przyniosłoby nąja- 
cz tego więzienia, a p. Dzierżowce 3 i | stu bardzo mało pożytku. Jeżeli zus byłby
pół m iesięczn >go. {zapewniony znaczniejszy udział państwa w

o, Tarleckiago, p isarza u sędziego pobyciu kosztów budowy łatwiej byłoby u- 
pokoju, po zaliczeniu jako kary  16 iWurzyó konsoreyam dla budowy linii obwo- 
miesięcznego więzienia, jako  poddane- j j owej opasującej Lwów z dogodnym polą- 
go austryackiego odstawić do gra ■ j czeniem dla wielkiej ilości cegielni i innych 
nioy. , zakładów przemysłowych, jakie na tej rucie

d) Mianow kiego, aptekarza, odda ;  ̂istnieją już lub powstaó mogłyby,
pod dozór połicyi w ciągu 5 la t ze j minister oświadczył, że skoro utwo
wzbronieniem  pobytu w gub. Króle- rzy sjP konsoreyum dla sprawy kolei żela­
stw a Polskiego, kraju  połnocno i po- : znej Ewów-Winniki, poprze całym swoi 
łudniowo-zachodniego i Odesy. wpływem jej starania jak najźyczliwiej.

Nekrebeckiego, urzędnika kancela- przyrzekł również p. minister poparcie
ry naczelnika miasta, oddać pc dozór g^0je dla starań gminy m. Lwowa, ażeby 
połicyi w ciągu lat 5 ze wzbronieniem 1 w przyszłym dworcu centralnym wybudo- 
pobytu w wyżej wymienionych miejsco- Wana została kryta hala do podjeżdżania po- 
wościach. Resztę z górą 30 oddać pod c:ao-,3vv.
dozór połicyi na lat 3 ze wzbronię- j Również obiecał p. minister wziąć pod
niem pobytu w wymienionych guber- :07,̂ ragę życzliwą żądanie, iżby rząd zwrócił 
niach i z warunkiem, by wyjechali z j[a służby Bożej skonfiskowany niegdyś ko. 
Odesy do 7 stycznia r. b. Przytaczam y ściół Karmelitanek koło komory cło t- ej na 
listę osób skazanych na wy g n a n ie : rogU ulicy Łyczakowskiej, służący obecnie 
Zwolińska, córka urzędnika m agistratu, za magazyn druków dyrekcyi skarbu. 
Czajkowski, b, inspektor fabryczny,: w końcu przedJ0żył p. radca Łyszkow-
Rożalonski, komisarz zbożowy, Czwa- gkj szereg postulatów dotyczących akcyzy
liński, aplikant sądowy, Lewiecki, po- m.ejskiej. P minister zapisał wszystkie jego 
moCiiik adwokata przysięgi ogo, Krim j wnioski bardzo uprzejmie i zapewnił, że za- 
mer, kupiec, Cebrzyński, buchalter d o - . iecj je rozpatrzeć jak najtroskliwiej, 
mu handlowego, Barczewski, urzędnik
kolei, Talikowski, Antonowicz i Do- i ■
browolski, rękawicznicy, Wąsowicz i i 
Holecki, urzędnicy odeskiego tow arzy -!

ustaw ą łowieoką. I znów sypały się 
jak  wczoraj poprawki przy każdym 
paragrafie. I tak  fp rzy  38. stawi) 
poprawki p. Pohorecki i Źardecki, przy 
§. 89. znowu p. Pohorecki, p rzy  §. 40 
p. Źardecki (ta  poprawka przyjęta), p 
Pohorecki i p. Romer (poprawka przy

Przy następnym  §. 41., postanawii 
jącym  zupełnie słusznie, iż w niedzie­
le i uroozyste święta zakazanem  jes t 
polować, przyszło do gorącej wymiany 
słów i zabierał głos naw et ks. kardy 
nał Sembratowicz. W7 końcu jednak  
parag raf ten ogromną większością Sejm 
uchwalił.

Przy §. 44. stawiali poprawki pp
l i ń s k i m  w sprawie rozmaitych potrzeb Pohorecki i Źardecki, przy 8 .4 5 .
Inlrolnunh ItrntroH nh trohnrl/łoniTnłł wr rrolrrod n  . * ^ ■ « ■ —̂ .

m

stw a wzajemnego kredytu, Kozika i 
Ruczyński, urzędnicy bessarabsko-tau- 
ryckiego banku, A. Przygodzki i Kb- 
jaw ski, buchalterowie domu handlowe­
go, Krasawski, W. Zalewski. I. Zalewski, 
Mianowski, Gęsty, Jjmokowsk l i Mysiel-

' S E C ‘ 2 v £ .
(18 posiedzenie l sesyi VII. peryodu).

Lwów d. 30. stycznia. 
Po otwarciu posiedzenia, odczytano

ski, prowizorowie farmacyi, Jacunsk., dalszy spis pecycyj, przyczem p. M ę- 
rzeźbiarz, Krzeczkowski, buhalter w za-j e 1118 ^ 1 popierał petycyę dwunastu 
rządzie telefonu, Dryliński i Porafino-1 gm-'} pow. brzozowskiego o uregulo- 
wicz, zegarm istrze, Biliński, pisarz u ;wanie Dunajca.
rejenta, p. Dzierżanowskiego. Po od-1 P. M e r u n o w i c z  i tow. ir te rp e -  
siedzeniu 3 miesięcznego więzienia! lują kom isarza rządowego w sprawie 
wysłać się ma ich z W arszawy i wzbrc I niewłaściwego wyboru miejsca na ro­
nić pobytu w K rólestw ie, na Rusi ilg a tk ę  w W innikach.
Litwie, a Kasińskiego, k tóry  obecniej P. Wojciech lu\ D z i e d u  s z y  c k  i 
znajduje się w Warszawie (właściciel i tow. s taw iiją  wniosek o wezwanie 
m agazynu instrum entów m uzycznych) I rządu, by postarał się o powściągnię 
poddać takiej samej garze, jak  innycb. I cie szkodliwej działalności giełd zbo' 

Między wymienionemi osobam | żowycb. 
znajduje się 10 żonatych i obarczonych j P. Adam S k r z y ń s k i  postawi! 
liczną rodziną. W yroku tak surowego wniosek, aby Sejm polecił W ydziałowi

 ____ :_____ ]_•___ > r/„ i „ „ m i l i o n ; .n ik t n nas się nie spodziewał. Żadnych 
stowarzyszeń polskich politycznych nie 
było. Środy były Zwykłem: t iwarzy-
skienr zebraniami, na których odda­
wano się flirtowi, zabawiano muzyką 
lub tańczono. „Sokół" było to bardzo 
nieliczne Kółko gim nastyków , me ma­
jące zadania politycznego. Cw.czenia 
odbywały się w sali gim nastycznej, o 
czem wszystkim  było wiadomo, Konie­
czko, Gasztowt, Żurucki i Jabłoński, 
których dekret zowie prezesem , wice­
prezesem i skarbnikam : kierowali
ćwiczeniami gimnastyków, podzielo­
nych na trzy  grupy.

Dnia 2 stycznia pięć wyżej wy­
mienionych osób o godz. 6 przyw ie­
ziono z więzienia na dworzec kole­
jowy, a o godz. 9 pod eskortą wywie­
ziono do Archangielska. lleszeie na 
pobyt w Odesie pozwolono do 7 s ty ­
cznia. Kilku osobom, które prosiły te ­
legraficznie m inistra o prolongatę, po­
zwolono na takową. Udzielono jej na 
miesiąc, po sprawdzeniu, że rzeczywi­
ście stan ich interesów lub zdrowia te­
go wymaga.

Z p. Dzierżkowną wyjechała też 
dobrowolnie jej matka, osoba w sta r­
szym wieku i chorowita. Prowizorom 
farmacyi zabroniono oddawać się swe­
mu fachowi z zastrzeżeniem, że mogą 
o to prosić ministra. Na ich jednakże 
prośbę otrzym ano odpowiedź odmo­
wną. Obnrzenie na wyrok niespraw ie­
dliwy naw et między Rosyanami ogro 
mne. Podczas świąt odbywały się n nas 
rew izye i aresztow ania wrzekomycn 
socyalistów. Prócz teg o , ponieważ
wszystkie spraw y pol; tyczne zostały 
ukończone, żandarm erya stara się
stw orzyć kwestyę 
^ a ją  się rewizye u

ruzińską. Odby- 
jrruzinów i szuka-

i krajowemu, by sprawozdanie o jego 
wyborze z powiatu gorlickiego jeszcze 
na tej sesyi przedłożył.

Członek W ydziału krajowego p. 
C h a m i e c  odpowiedział, że skoro od­
nośne akta wyborcze, które z powodu 
wniesionego przeciw wyborowi p. A 
Skrzyńskiego protestu  do nam iestni­
ctwa odesłane zostały, powrócą do 
W ydziału, natychm iast zostanie złożo­
ne sprawozdanie z tego wyboru.

Z porządku dziennego sprawozda­
nie W ydziału krajowego z przedłoże­
niem projektu ustaw y dla gm iny m. 
Białej o budowie kanałów domowych, 
odesłano do komisyi gminnej.

P. P o h o r e c k i  m otywował swój 
wniosek o wezwanie rządu, by na na­
stępnej s e s j. przedłożył Sejmowi pro­
je k t ustawy o utw orzeniu Izby h an ­
dlowej w Tarnopolu; a Sejm odesłał 
ten  wniosek do komisyi adm inistra­
cyjnej.

Z kolei p. C z a y k o w s k i  uzasa­
dniał swój wniosek o wezwanie rzą­
du, by pro jek t rządowy z roku 1894. 
o organizacyi sądów pokcju, a znajdu­
jący  się obecnie w Radzie państwa, 
zm ienił w tym  kierunku, b y : 1) kom- 
peteneya sądów pokoju w sprawach 
cywilnych rozszerzona była ponad 
projektowaną kwotę 40 koron, 2) aby 
id wyroku sędziego pokoju do w yso­

kości pewnej kwoty ustaw ą określo­
nej odwołanie było wykluczone, w re­
szcie 3) aby koszta utrzym ania sądów 
pokoju ponosiło państwo. Długie i 
obszern e motywowane uzasadnienie 
p. Czaykowskiego przyjęła Izba okla­
skami, a wniosek odesłała do komisyi 
admini stracyj nej.

Teraz przystąpiła Izba do przerw a­
nej wczoraj ayskusyi szczegółowej nad

Potoczek, przy §. 46. pp. Potoczę 
Okuniewski, nr. Rey, przy §. 47. r  
Kulczycki i Żardeoki, poczem na wnio­
sek p. St. hr. Stadnickiego odesłano 
§§. 46. i 47. raz jeszcze komisyi admi 
nistracyjnej do zbadania i ponownego 
ich przedłożenia na następnem  posie­
dzeniu.

Tak samo odesłano następnie do 
komisyi ustęp c. §. 51., który, je s t  w 
związku z poprzednim §. 47., ą dąlej 
odesłano do komisyi jeszcze §. 56 ’ i 
63. Przy innych paragrafach stawiali 
poprawki naprzem ian posłowie Źarde­
cki i Pohorecki, k tóre były  odrzucane, 
aż wreszcie przy §. 67. ustęp 3 przy 
szło nawet <Io imiennego głosowania 
nad poprawką p. Żardeokiego, aby 
koszta z powodu interwenoyi organu 
rządowego w razie sporu o w ynagro­
dzenie za szkodę przez zw ierzynę wy­
rządzoną, rozdzielane były równomier­
nie. W głosowaniu imiennem nie uzy­
skała jednak  poprawka p. Żardeokiego 
większośoi

W dalszej dysknsyi §. 78. odesłano 
do komisyi. Przy innych paragrafach 
stawiali jeszcze poprawki p. Pogonow­
ski, Szwed i K ram arczyk, lecz Sejm 
przyjął wszystkie już do końca (§. 88.) 
paragrafy w brzmieniu przez komisyę 
proponowanem.

Z dalszego porządku dziennego 
sprawozdawca p. C i e l e o k i  przedło­
żył sprawozdanie kom isyi szkolnej w 
spraw ie polepszenia bytu nanczyoieli 
szkół ludowych. Na wniosek jednak  p. 
Kramarczyka sprawę tę usunięto z 
porządku dziennego i przystąpiono do 
dalszych punktów.

Sprawozdanie komisyi gminnej o 
sprawozdaniu z czynności dep. I. Wy­
działu kraj. przyjęto do wiadomości i 
polecono W ydziałowi przedłożenie na 
najbliższej sesyi projektu ustaw y o 
ordynacji wyborczej d la  3.0 m iast pod- 
legających ustaw ie z 13. marca 1889. 
Poprawka, jak ą  staw iał przy tej rezo- 
lucyi p. Jordan, aby i nadal u trzym a­
no 3 koła wyborcze, odrzuconą zosta­
ła po sprzeciwieniu się je j p. Piłata.

Sprawozdanie z czynności dep. IV. 
W ydziału kraj. przyjęto do wiadomo­
ści i wezwano rząd, by wyjednał stałą 
dotacyę ze akarbn państwa na sub- 
weneyonowanie budowy dróg powiato­
wych i gm innych w kraju, a to w tern 
co najm niej stosunku, w jakim  na ten 
cel przyczynia się fńndusz krajowy, 
oraz aby ja k  najrychlej wziął rząd pod 
rozwagę sprawę uzupełnienia sieoi dróg 
rządowych w G alicji i odpowiednie 
wnioski przedłożył Radzie państw a do 
konstytucyjnego traktow ania.

Z dalszego porządku dziennego o 
desłano do zbadania Wydziałowi kraj. 
petyoyę Myślenic o utworzenie tamże 
sądu powiatowego i Sułkowic również 
o utworzenie tam ie  sądu pow.

Załatwiająo sprawozdanie komisyi 
gospodarstwa kraj. z przedłożenia Wy­
działu kraj. o popieraniu kultury  na 
polu budowli wodnych, przyjął Sejm 
do wiadomości odnośne sprawozdanie 
W ydziału kraj. i przyznał na regula­
c je  rzek niespławnych w r. 1896 na­
stępujące zasiłk i: na regulaoyę Skawy 
4.230 zł., Dunajca 42.858 zł. Wisłoki 
20.407 Wisłoka 3.290 zł., Sanu 
29.633 zł S try ja 8 777, Świoy 6.033 
zł., Łomnicy 5.125 zł., Bystrzyoy na- 
dwórniańskiej 1.500 zł. i Bystrzyoy 
sołotwińskiej 1.025 zł. — dalej p rzy­
znał następujące dotacye:

a) na osuszenie przysiółka Brzoza 
ad W rzawy 1.395 zł., b) na roboty do­
datkowe przy osuszeniu bagien Ni­
skich 3.000, o) na przełożenie wału 
nadwiśl iskiego w Dąbrowie wrzaw- 
skiej 1.309, d) na przedłużenie prawe- 

o wału Jodłówki w Radomyślu nad 
anem 1.114, e) na regulacyę Jasiółki

Sod Są< ;ową, Roztokami i Zimnowo-- 
ą 1.224, f) na regulaoyę Wiszni pod 

Nienowioami 2.800, g) na po] eranie 
doświadczeń z kultura torfowisk 5.000, 
h) na zakładanie fabryk drenarskioh 
5.000, i) do dyspozyoyi Wydziału kra­
jowego 10.000, ogółem 30.842 zł. — 
dalej wezwał rząd, aby na urządzenie 
fabryk drenarskich przyznał w r. 1896 
subwenoyę 5.000 zł. z państwowej d< 
tacyi m elioracyjnej, — upoważnił Wy­
dział kraj., ażeby powiększył persona! 
biura m elioracyjnego o jednego etato­
wego inżyniera I. klasy, — następnie 
wyznaczył dalsze trzy  stypendya po 
300 zł. dla słuchaczy inżynieryi, k tó­
rzy  po ukończeniu studyów poświęcą 
się technioe melioracyjnej w służbie 
krajowej, — uchwalił projekty ustaw : 
a) o zabudowanie potoków górskich 
w dorzeczu D niestru ; b) o zabudowa­
niu potoku Glińsko; c) o uzupełnieniu 
regulaoyi Krzemienicy i Babulówki z 
dopływ am i; d) o uzupełnieniu obwało­
wania W isły i W isłoki w powiecie 
mieleckim, — dalej przyznał na r. 1896 
tytułem  pierwszych ra t zasiłków kra­
jow ych i) na zabudowanie potoków 
górskiob w dorzeczu D niestru dotaoyę 
w kwocie 20.200 zł., b) na zabudowa­
nie potoku Glińsko dowcyę w kwocie 
6.000 zł., o) na uzupełnienie regulaoyi 
Krzemienicy i Babulówki z dopływami 
^otaoyę w kwocie 15.600 zł — w cią­
gu dalszym wezwał rząd, ażeby ja k  
najrychlej zarządził opracowań’ s pro­
jektów  dla zabudowań potoków gór­

skich w dorzeczu Soły i Łomnicy, — 
wreszcie polecił Wydziałowi kraj., iżby 
przystąpił do wybudowania dla biura 
m elioracyjnego skrzydła do gmachu 
sejmowego od strony ulicy Mickiewi 
cza kosztem 8n 000 zł.

Polecono Wydziałowi kraj. aby po 
ukończeniu projektu regulaoyi Pełtw i 
zarządził uzupełnienie zdjęć dla regu 
lao] Uszwicy z dopływami.
. Petyoyę gmin i obszarów dworskich 

Litwinów, Rudniki, Łysa, Nosów i Za 
staweze, pow. Podhajce o przedłużenie 
reguł 7j i Złctej Lipy od ’ Awinowa 
do Zawałowa odesłano W ydziałowi 
kraj. do zbadania na miejscu i zdania 
sprawozdania.

Petycyę p. Heleny hr. Stadnickiej 
i gm iny Świniarsko o lokalną regula­
cyę Dunajca w tejże gminie odstąpio­
no rządowi z wezwaniem rozpoczęcia 
robót .ochronnych a W ydziałowi kraj. 
polecono, aby do robót tych przyczy­
nił się ewentualnie dodatkiem 33’/*% 
ogólnych wydatków z kraj. funduszu 
melioracyjnego.

Petycyę gm iny W ulka pod lasem 
o zapomogę na osuszenie gruntów  
włościańskich odesłano Wydziałów 
k^aj, do zbadania i udzielenia zasiłku

Ńdrtośnego funduszu.
Petycyę Pr. Ruebenoauera z Pro- 

szuwt o sńbwencyę na ubezpieczenie 
brzegów Raby odesłano rządowi do 
wygotowania projektu regulacyi.

Dalty petycye gminy Grabowiec 
pow. Bohorodczany o lokalną regula­
oyę Bystrzycy nadwórniańskiej odstą-

Siono rządowi do zbadania i zarzą- 
zenia nagłych budowli, a W ydziałowi 

kraj. polecono aby na roboty te p rzy ­
znał 83y3 proc. zasiłku z  funduszu 
dyspozycyjnego.

Petyoyę gm iny Babica pow. Rze 
szóv o udzielenie zapomogi na pokrj 
oie datku konkurencyjnego do kosztów 
regulaoyi Wisłoka odesłano W ydziało­
wi kraj. do zbadania i udzielenia 3- 
proc. pożyczki z kraj. funduszu po­
życzkowego dla spółek wodnych.

Nad petycyą pp. Czechowskiego i 
Szopińskiego z Brzezna o zw rot ko­
sztów, napraw y wałów nad potokiem 
B>r? er nka, przeszedł Sejm do porządku 
dziennego.

Petycyę gm iny Tatarsko o zabezpie­
czenie brzegów S try ja  odstąpiono rz ą ­
dowi do zbadai ia a Wydziałowi kraj. 
joleoono udzielenie . zasiłku 33'/3% o- 

gólnyoh wydatków.
Petyoyę inż. Fel. L au ren fa  w spra­

wie budowy kanału San D niestr o d ­
stąpiono rządow i do zbadania, ewen­
tualnie zaimoyowania i przeprowadze­
nia budowy kanałów Odra-Wisła i San- 
)n iestr przy realizowaniu budowy ka- 

n"łu Dunaj Odra.
Petycyę gm iny Staromieście i Woli 

małe o regulacyę lokalną Wisłoka c- 
desłaro rządowi do zbadauia i zarzą­
dzenia

P«jiiycyą Muszyny o zapomogr na 
Ubezpieczenie brzegów Popradu, M u­
si ftki i Śzczawniozki odstąpiono Wy 
działowi kraj. do zbadania, a ewen­
tualnie udzielenia 33'/3% zuMIku z do- 
taeyj melioracyjnych.

Petycyę gm iny Brzegi o odszkodo­
wanie za g run ta  położone na terenie 
inundacyjnym  Wisły uwzględniono i 
postanowiono przyznać żądaną zapo- 
mogę.

Polecouo W ydziałowi krajowemu, 
aby sprawą regulacyi Styru, poru­
szoną petycyą W ydziału powiatowe­
go w Brodach, zajął się po ukoń­
czeniu regulacyi górnego Dniestru.

Polecono Wydziałowi kraj., aby przy­
chylnie załatw ił petycyę J. Biechoń- 
skiej z Żarnowie o subwencyę na ure­
gulowanie Jasiołki.

Odesłano W ydziałowi krajowemu 
do zbadania, ewentualnie zarządzenia 
robót ochronnych petyoyę gm iny Tu- 
ohla o zapomogę na regulaoyę Oporu, 
oraz petyoyę gm in Przydonioa, Glin- 
nik, Bartkowa, Posadowa, Gorowa i 
Podole o zapomogę na regulaoyę po­
toku Przydonica.

Na skutek petyoyi J u l  ana hr. Bru- 
ntekiego poleoono W ydziałowi krajo­
wemu wykonać projekt regulaoyi po­
toku Żeżawy.

; Uwzględniając pfttycyę gm iny Grzę­
dy, Sieoicbowa i Grzybowice o zapo­
mogę na pogłębienie kanału Jary- 
ożowskiego, postanow ił Sejm przyczy­
nić się do kosztów tej budowy, obli­
czonych na 1 900 zł., zasiłkiem w 1/s 
cząści ich ogólnej wysokości.

Dalej odesłano rządowi do zała 
fwienia petycyę A. Krasuokiego o 
zwrot da^ku konkurencyjnego na bu­
dowę ta n y  na Dunajca, — petycyę 
gm inj Czysjki o wyłączenie ze związ­
ku spółki wodnej dla osuszenia bagien 
Oleskich, — petycyę reprezentacyj 
powiatów eh 4*'yślei ice i Limanowa o 
uregulo anie Raby między Łubnieai 
a kusinką i r etycyę gm iny Wołczy- 
meo o lokalną regulacyę Bystrzycy.

W reszcie odesłano W ydziałowi kra­
jowemu do porozum ienia się z rzą­
dem có do kosztów regulacyjnych pe- 
tycyę Wydziału pow. w Przem yślu o 
regulaoyę potoku Cisówki-Olszanki i 
petycyę tow . rolniczego w Krakowie 
o obwałowanie lewego brzegu Wisły.

Odozytano następu <ące złożone in- 
w rpelacye:

Ę; B z w e d  i tow. interpelują Wy­
dział krajowy czy władze autonomi- 
ozne posiadaj |  w ewidencyi stosunki 
p raw ne, u ży w an a  dobra gm innego 
przez uprawnionych i ozy W ydział 
kraj. mógłby daó organom wskazówkę 
w razie sporów czy peyrna własność 
je s t majątkiem  gm innym  lub dobrem 
gminnem

P. O s t a p o z u k  i tow, interpelują 
p. komisarza rządowego, dlaczego wój­
ta  w Butynach pow. żółkiewskiego do­
tąd  nie usunięto.

Następne posiedi ;emt ju tro  w pią­
tek  o godz. 10. przed południem.

Podczas obrad dzis ejszego Sejmu 
prawie przsz cały czas był obecnym

w Izbio prezydent m inistrów hr. Ba 
deni.

W sprawozdaniu z posiedzenia sej 
mowego z 29 bm. zaszła ta omyłka, iż 
podczas generalnej dyskusyi nad usta 
wą łowiecką przemawiał nie p. Ta 
deusz Dzieduszycki, ale p. S t a n i  
s ł a w  hr. Dzieduszycki.

Komisya kolejowa załatw iła na pod 
stawia referatu p. S z c z e p a n ó w  
s k i  e g o  sprawozdanie W ydziału kraj 
o czynnościach jego w zakresie po 
p ierau it budowy kolei żelaznych.

Na podstawie referatu te o-o samego 
sprawozdawcy załatw iła ta  komisya 
także petycyę konsoreyum starającego 
się o koncesyę na budowę kolei żela­
znej z Jaworzna do Piły o ulgi w wa 
runkach trasy. Uchwała komisyi wy­
padła niezupełnie po myśli petentów 

Komisya gm inna załatw iła na pod­
stawie referatu p. M i c h a ł o w s k i e ­
g o  wniosek Wydziału krajowego o 
ustawodawcze określenie etatu  i kwa- 
lifikacyi urzędników Rad powiatowych. 
Komisya proponuje przejście nad tym  
wnioskiem do porządku dziennego, a 
zaleca tylko staranie o zapewnienie 
urzędnikom Rad powiatowych emery­
tu ry  i zaopatrzenie dla ich rodzin na 
wypadek osierooenia.

Komisya solna poruozyła referat o 
sprzedaży soli posłowi M e r u n o w i  
o z o wi .

K R O N I K A .
Lwów d. 30 stycenia.

Prosim y uprzejm ie o rych le  nad­
syłan ie prenumeraty na la ty , gdyż el 
z szan. naszyeh prenumeratorów, 
ctórzy w ezas przedpłaty nie odno 

w ią, u le tylko doznają przerwy w 
odbierania G cu tety  ale nadto może 
się stań, że nawet po następnem do 
staniu przez nich pieniędzy nic bę 
dziem y w możności dostarczenia Im 
wstrzymanych numerów, przez co u- 
raeą ciągłość w fejletonach powie­

ściowych.

Na cześć pp. m inistrów bawiącyoh 
obecnie we Lwowie dawał wczoraj 
tu te jszy  uniw ersytet w górnych sa- 
acb kasyna miejskiego dejeneur-dina 

toire, w którym jako  zaproszeni wzięli 
udział: namiestnik ks. Śunguszko, b. 
m inister Dunajewski, w iceprezydent 
lady szkolnej kraj. dr. Bobrzyński i 
d lku  innych dostojników, między któ­

rym i byli także rek to r szkoły poli­
technicznej a z  gośoi krakowskich 
irof. Stan. hr. Tarnowski, prof. ar. 
Smolka i prof. dr. Jordan Miał przy­
być także m arszałek kraj Stan. bf. 
ladeni, lecz zajęcia sejmowe mu prze­

szkodziły. Zebranych było razem  oko 
o 60 osób, gayź grono profesorów u- 

m w ersytetu stawiło się prawie w kom­
plecie.

Pierwszy toast na cześć m onarchy 
wzniósł rektor uniw ersytetu  dr, Bal­
zer, następnie zaś na oześć pp. m ini­
strów toastował w im ieniu uniw ersy­
tetu  tegoroczny dziekan wydziału p ra­
wnego prof dr. Starzyński, składając 
lołd zasługom dla kraju  i państw a hr. 
Kaz. Badeniego i dr. Leona Bilińskie 
go i dając ry raz radości, że dr. Bi- 
iński wyszedł z grona lwowskiego 

uniw ersytetu.
Imieniem swojem i lir. Badeniego 

odpowiadał p. m inister Biliński, któ 
rego toast wywołał żywe oklaski, zwła­
szcza za pełne dobroci i żyozliwości 
wspomnienia z czasów jego  pobytu na 
tutejszym  uniwersytecie. Znakomite a 
serdeczne to przemówienie oo chwila 
wywoływało szczere objawy zadowo­
lenia.

W nastroju najlepszym  a przede 
wszystkiem wolnym od wszelkiej szty- 
wnośoi urzędowej, uozta wśród tono w 
m uzyki p. Roiła przeciągnęła się od 
godz. V»2 do 5 wieczorem, zostawia­
jąc  po sobie wspomnienie chwili do­
skonale użytej i przebytej, do której 
nieraz — zdaniem uczestników ban­
kietu — w arto będzie pamięcią po­
wrócić.

Wieczorem odbył się na cześć pp. 
m inistrów obiad na 16 osób u prezy­
denta wyższ. sądu kraj. p. Aleksandra 
Tohórznickiego.

U dr. B ilińskiego była deputacya gal. 
injynarzy, która przedstawiła p. ministrowi 
skarbu niekorzystne położenie tej gałęzi prze­
mysłu. Minister dr. Biliński przyrzekł spra­
wę zbadać i co możliwe zarządzić.

Na dzisiejsze posłuchania pry watrę, któ­
rych p. minister skarbu udzielać będzie mię­
dzy, godz 2 a 5 w prezydyum kraj. dyrek­
cji skarbu zapisało się takie mnóstwo osób, 
że wątpliweir jest, aby mogli zostać wszy­
scy przyjęci, zważywszy, iż o godz. 6 od­
będzie się bankiet dany przez posłów, po­
czem np. ministrowie odjeżdżają.

Opowiadu Nene fr. Presse, iż w cza­
sze przejazdu ministrów przez Przemyśl do 
Lwowa, zgromadzili się tamże na dworcu 
naczelnicy władz i jeneralieya. Hr. Badeni 
w rozmowie miał powiedzieć: „Od trzech
miesięcy nasłuchałem Bię tyle grubiaństw, 
ilo przedtem od urodzeniu moje uszy nie 
słyszały; nio sobie atoli z tego nie robię, 
dzięki Bogu bowiem mam zdrowy żołądek i 
bardzo wiele strawić potrafię11.

Z Izby handlowej. Na odbytem wczo­
raj pienarnem posiedzeniu ukonstytuowała 
się Izba na rok bieżący, wybierając pono­
wnie prezesem p. Marchwickiego, wicepre­
zesem p. Piepesa, prowizorycznym sastępcą 
przewodniczącego p. Epstejna, a rewidentem 
kasy p, Szajera. Następnie wybrano komi- 
sye. Do komisyi certyfikatowej weszli pp.: 
Baczewski, Bardasz, Bauman, Długoszewski, 
Fried, Gołąb, Knlka, Michalski, Szajer, Bei- 
ser i Wczelak. Do komisyi bankowej pp-: 
Baczewski, Gołąb, Gubrynowicz, Jonasz, 
Mąrehwicki, Michalski, Natanson, Niemczy-

nowski, Piepes, Szajer i Stroh. Do komisy 
kolejowej pp.: Baczewski. Bubo- Ciuchciń- 
ski, Długosz Epstejn i Fried. Bo komisyi 
statystycznej : Długoszewski, Koliszei, .Pie- 
pes, Szczepanowski, Wang, Gubrynowicz i 
Niemozynowski.

Do komisyi dla dostaw wojskowych: 
Ciuchciński, Fried, Gubrynowicz, Horowitz, 
Moser, Niemozynowski, Stroh, Thom, Weli- 
chiewicz i Wczelak. Do komisyi kontrolują­
cej notowanie kursów Epstein, Jonasz, Mar­
chwicki, Stroh i Horowitz. Delegatami do 
komisyi miejskiej dla oznaczenia cen uiute 
ryałów wybraui pp. Długoszewski, Ciudició- 
ski, Gołąb i Wczelak.

w y bór prezydyum Izby handluwo- 
przemyslowej krakowskiej na r 1896, odbył 
ślę przedwczoraj. Jednogłośnie wybrani zo­
stali prezesem p. Teodor Baranowski, wice­
prezesem p. Albert Mendtlsburg, delegatem 
p. Ernest Stoekmar.

Z Towarzystwa politechnicznego. 
Na posiedzeniu wczorajszem poruszył in-ż. 
St. Ramułt bardzo ważną sprawę odczytów 
popularnych i zaprojektował, aby z łona To­
warzystwa politechnicznego wybrać komitet, 
któryby urządzał odczyty popularne tak we 
Lwowie jako też w innych miastach naszego 
krąju. Przez te odczyty zaznajamiałoby się 
szerszą publiczność z postępami nauk przy­
rodniczych i technicznych tudzież z techno- 
lo i? tak ważną dla przemysłowców, a po­
niekąd i kupców. Prelegent zaznaczył też 
dodatkowo, że redakeya przemysłowo-han­
dlowej Dźwigni oświadczyła gotowość dru­
kowania tych odczytów własnym nakładem 
w t. z. Frzemysiowo-handloieej Bibliotece 
wychodzącej we Lwowie jako peryodyczne 
wyaawnictwo broszurkowe. Dyskusyę i u- 
chwałę w tej sprawie odroczono na następną 
środę, gdyż z porządku dz!ennego odbył się 
eszcze odczyt prof Zacharjewiczr, który się 
powszechnie podobał, jako oparty na poważ­
nych studyach.

Przytrzymanie rzezimieszka. Wczo­
raj rano stróż domu Podzamcze 1. 13 Grze 
gorz Dzimowicz pobił pomocnika murarskie­
go Wojciecha Brosia, który w skutek tegu 
udał się na skargę do ekspozytury policyj­
nej na Żółkiewskiem, gdzie przed ajentem 
policyjnym p. Spangiem wygadał się, źe zna 
wiele sekretów Dzimowicza. Schwyciwszy nić. 
tych „sekretów", wykrył zręczny ajent całą 
litanię znacznych kradzieży sklepowych i 
strychowych i odszukał w mieszkaniu Dzi­
mowicza i kochanki j«go cały magazyn 
skradzionych rzeczy, a przytem i wytrychów 
i narzędzi złodziejskich. Dzimowicz pochodzi 
z Rusyi, skąd zbiegł ścigany za kradzieże i 
pozostawiwszy tam żonę i dzieci, żył na 
wiarę z swą kochanką Magdaieną Klimo­
wicz, uprawiając dalej swe rzemiosło zło­
dziejskie.

Czego Już nie kradną. P. Józefie 
Tomaszewskiej, restauratoroe w hotelu war­
szawskim skradziono umieszczone na murze 
domu dwa szyldy restauracyjne a w dom- 
kach Lichtenste’"a na Zamarstynowie skra­
dziono sześć par drzwi.

Kosztowny poliezek. Adoi Goldstein, 
subjekt u Schleichera posprzeczał się przy 
sprzedaży ryb z Julianem Steblińskim, wła­
ścicielem realności w Zamarstynowie i ude­
rzył go w policzek. Rozgniewany Steblióski 
rzucił nań zamarzniętą rybę, a że źydek się 
zręcznie uchylił, ryba trafiła w okr.u i^stłn- . 
kła szybę wystawową wartości 20 zł. Spraw a 
skończyła się w połicyi uwolnieniem Ste- 
blińskiego, ponieważ świadkowie zeznali, że 
Stebliński bronił się tylko przed napaścią 
„grzecznego kupca14.

Straszny obraz nędzy przedstawiał 
wieśniak z Mieczyazczowa Piotr Bednarczyk, 
przywieziony do szpitala przez Nikołę Ta- 
tarczueha. Twarz cała tworzyła jedną ranę, 
z ócz pozostało tylko dwie Ciemne jamy. 
Lekarze po oglądnięcin go uznali za nie­
uleczalnego, skutkiem czego nie przyjęto go 
do szpitala. Zrozpaczony Nikoła Tatarczuch 
nie mając pieniędzy na opłacenie choremu 
drogi z powrotem, pozostawił go na progu 
szpitala, ehcąc w ten sposób zmusić zarząd 
do przyjęcia chorego. Zawezwano policję, 
która po zbadaniu sprawy, oddala nieśzokf 
śliwego do aresztów miejskich z wezwań em, 
aby go oddano opiece lekarskiej w zakładzie 
dla nieuleczalnych. Czy się tego w obee 
błyskawicznego załatwienia spraw w'magi­
stracie doczeka, nie wiadomo.

Pożar przy trumnie. W domn pod 
pod i. 10 przy ul. św. Piotra, yi pokoju, 
w którym leżały na katafalku zwłoki zmar 
łej przed dwoma dniami Agaty Semeniuk, 
obstawione płonącemi świecami, zajęła się 
ubiegłej nocy bkoł* godziny 1 pościel, a 
niebawem płomienie ogarnęły także rezmaite 
sprzęty domowe.

W krytyoznej chwili znajdowali się w 
tern mieszkaniu mąż nieboszczki, dziad cmen­
tarny Piotr Semeniuk, niemal do bezprzy- 
tomności pijany, oras jego przyjaciel Michał 
Lewicki. Ten ostatni, będąc nieco trzeźwiej­
szy, wybiegł na widok ognia aa ulicę i 
wołać począł o pomoc. Na miejsce przybyło 
pogotowie z łyczakowskiej strażnicy policyj­
nej, a Jrapral policyjuy Horodecki dowie­
dziawszy się o g ożroem Semeniukowi nie­
bezpieczeństwie, z narażeniem własnego ży­
cia wyciągnął z płomieni pijanego, a w do- 
datkn jeszcze kulawego Semeniuka i oddał 
go w ręce przywołanego lekarza dyżurnego 
stacyi ratunkowej, który orzpkł, iż Semeniuk 
uległ wprawdzie lekkiemu zaczadzeniu, stan 
jego jednak nie iest groźny. Straż ogniowa 
niebawem ugasiła pożar, którego pastwą pa 
dły w znacznej części i zwłoki nieboszczki 
SemeniuJrowej.

Czas ochrony zw ierzyny. Wedle u- 
chwalonej na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
ustawy łowieckiej, która musi jednak uzyskać 
Bankcyę cesarską, czas ochrony zwierzyny 
ustanawia §. 88 następująco : „Nikomu nie 
wolno w czasie poniżej oznaczonym łowić 
lub zabijać: jeleni od 1. listopada dc 31. 
lipca, kozłów (rogaczy) od lf>. maroi do 
15. maja, zajęcy od 15. stycznia do 80. 
września, jarząbków od 1. lntego do 31. 
sierpnia, cietrzewi i głuszców kogutów od 
20. mąja do 3. sierpnia, kuropatw od 1. 
grudnia do ió. Bierpnia, bażantów od 1. 
stycznia do 15. sierpnia, przepiórek od 1. 
listopada de 30. sierpnia, dzikich gołębi od 
1. listopada do 15. sierpiiia, drop i pardw 
od 15. kwietnia do 31. lipca; ptactwa bło­
tnego mianowicie: kszyków, dubeltów, ku­
lonów, batalionów od 15. kwietnia do 30. 
czerwca; Ptactwa wodnego mianowicie: dzi­
kich gęei i dzikich kaczek od 15. kwietnią
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do 15. czerwcu ; jeleni i sani, cieląt i śpi­
ewaków, tudzież samic cietrzewi i głuszców 
przez cały rok. Przepis ten nie stosuje się 
do zarządzanych polowań w zamkniętych 
zwierzyńcach. Wystrzeliwanie łań i kóz ze 
względu gospodarstwa łowieckiego nastąpi'' 
może tylke za zezwoiriiit m namiestnieiwa.

Sam obójstwo. YY Warszawie "odebrał 
sobie życie ApoUo Lubicz (Choroir.ański), 
doskonały niegdyś artysta sceny lwowskiej, 
a następnie krakowskiej. YY ostatnich 'opa­
sach opuścił Lubicz scenę i poświęcił się 
pośrednictwu handlowemu w Samarakandzie, 
gdzie tez zamieszkał. Onogdaj przybył L u­
bicz do Warszawy i tam w hotelu wystrza­
łem  z rewolweru od tb rał sobie życie. Po­
wody samobójstwa na razie nieznane.

Lubicz-Choromański przyjechał onegdaj 
z Samarkaudy dą Y\’arszawy i zajął mie 
szkanie w hotelu rzymskim. Następnego 
dnia od rana narzekał przed służbą hotelową 
na ogólne osłabienie oraz ból głowy i jak  
się zd*>je udawał się o poradę do lekarza. 
Wieczorem zamknął się w „numerze" i jak 
sądzono zasnął, O godzinie l 1/* po północy 
usłyszano w pokoju Choromańskiego huk 
przygłuszony, a następnie jęki. Zawiado­
miono poiicyę, oraz komisarza cyrkułu przy 
ul. Pod wale i wyważono drzwi. Na łóżku, 
brocząc we krwi, leżał Choromański, a przy 
nim dwa rewolwery, z których jeden był u- 
żyty do czynu samobójczego. Strzał, ski ro- 
wauy w usta, był śmiertelny, knla bowiem 
przebiła podniebienie i utkwiła w mózgu 
Zaledwie drzwi otw —to, samobójoa żyó prze 
stał. Pozostawił on .zczegółowy spis rozpo­
rządzeń, dotyczących p-tezaaczeua pieniędzy, 
pozostawionych w sumie kilkuset rubli, -oze- 
błania przyjaeiołom na pamiątkę rozmaitych 
przedmiotów i t. p. Przyczyny targnięcia się 
uu życie, Choromański wyraźnie nie wymie­
nił. lizeozy i pieniądze, znalezione prz; 
zmarłym opieczętowano, notatki zaś przesła­
no do kancelaryi cyrkułowej. Zwłoki odwie­
ziono do prosektoryum przy szpitalu Dzie­
ciątka Jezus.

Z karnawału.
Bal biały.

Nam potrzeba zawsze przemawiać 
dp uczucia. Kto potraf, poruszyć naseą 
struną serdeczną, uzyska wszystko. 
Takimi byliśmy i jesteśm y. Oto i wczo­
raj „bal biały" zgromadził tak  w .eli 
osób, jak  żadna z dotychczasowych 
zabaw karnawałowych. A dlatego, że 
wydany był na dochód najbiedniej 
szych, na dochód zjednoczonycn Kato* 
liokich towarzystw  dobroczynnych. 
Czyż może być dla nas bardziej poru 
sŁający serca odezw, jak  w imię kato 
liekiej dobroczynności? Sala kasyna 
wojskowego była więc o wiele za 
szczupłą. Panował w niej po prostu 
ilok, w którym poruszać u.ę było tru ­
dno, w którym gubiły się najpięk liej- 
sze toalety, w którym znaleźć się bj o 
niepodobna. Panowie Juliusz Bielski, 
YYładyslaw hr. Stadnicki i prez. Dy­
lewski trudne mieli zadanie

Bal otworzyła polonesem hr Roma 
nowa Potocka jako  pro tek toraa z p. 
-Bielskhu. Toaleta hr. Po ockiej by­
ła  wykwintem  smaku i mody. % 
sty lu  Ludwika XVI, z , edwabnego he- 
liotropu, rzykrytego w staniku praw- 
dziwemi Koronkami, sp.ęta z przodu 
do sam. go dołu olbrzymiemi guzami 
z brylantam i, zachwycała panie. Na 
azyj i i we włosach miała hr. Potocka 
olbrzymie brylanty perły.

YYnet potem p Żeleński z trudem  
otworzył wąskie rondo i walc roz­
brzm iał po sali. I ju ż  zwykłą koleją 

otoczył się bal. W szystkie wielkie 
ale podobne są do siebie, a różnią 

się tylko twarzami i co roku innemi 
jnodami. Mo dr obecnie wznowiła styl 
Ludwik XVI. *ie jairke lwiek on je s t 
ta k  bardso 'hic, u pań, przynajmniej 
dotąd, molo znacbodzi łask. Częściej 
w idzi się staniki ze złożonych hory 
zontalnych wstążek muszlinowych 
których wycięcie od ramienia do ra ­
m ienia obramia pasek aksamitny, po 
oba sątach zakończony 'aksamitne!" 
rozet c mi , a do tego naram iennik. 
7. fałdowanego aksamitu, czworoboozne, 
a na nicli koronki, kw iaty, haftowane 
wstążki, które następnie tworzą ręka­
wy. Im bardziej fantazyjnym  jest taki 
rękaw, tem modniejszy. Wielkie pufy 
w ygrały ju ż  swoją rolę, na ich mb j- 
ioe przychodzą dwa m niejsze pufy, 

ozdobione w górze ram ienia wstążka­
mi i koi akami.

Przęśl ozne takie naiam ienniki mia-
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przez

A ndrzeja  L aurie

(Cnig da my.)

Po tych słowach dobył z k ieszeni 
fnteralik, wyjął z niego igłę i zastrzy- 
knął sobie trzy  dozy morfiny wyżej 
łokcia.

— Zrozumiesz — mówił daiej — 
że nie roichodzi się tu o zwykły ek s­
perym ent. Mf rs nie leży na końcu 
ulicy Saiuii-Guillome. Nawet ąayDym 
.eciał z szybkością światła, nie do tarł­
bym w jednej chwili do mego celu. 
Potrzebinę więc pewnego czasu na od­

- b y c i e  podróży i pewnego czasu na po­
czynienie spostrzeżeń mojem zdaniem 
ni miej dwadzieścia godzin... Jeżeli 
więc, koohany przyjacielu, chcesL być 
dobrym — tu  głos jego przybrał ton 
przymilający, jak  dziecko, kiedy prosi 
o łakocie — to najpierw uspisz mnie, 
lastępnie dasz mi rozkazy, k tóre dla 
wszelkiego bezpieczeństwa poprzód spi- 
izę, a potem  zostawisz mnie sarbego. 
Zgasisz lampę, wyjdziesz z tego pc- 
p ja , a  drzwi zamkniesz na kluoz br 

czeństwa,. ji k ja  tc czynię, gdy pra­

ła p. Frauciszkowa Jędrzejowiczowa 
z prawdziwych białych koronek na 
czarnej jedwabnej tualecie, od dżetu 
błyszczącej. Spódnice ciągle jeszcze 
są szerokie. Fryzury odsłaniają już  
zupełnie piękne czoła.

Eleganckich i bogatych toalet było 
wiele. Prześliczną była toaleta namiest- 
nikowej ks. Sanguszkowej z białego 
jedw abiu w tkane kwiaty, oogat.a su- 
ku ia  marsza Ikiw ej hr. Badon jwej z 
jedw abiu stalowego, w podłużne hafty 
i koronkowym przodem, bardzo wdzię­
czną była toaleta ks. ordynato wej Lu- 
bomirskiej z heliotropu, przybieranego 
lilowym aksamitem, do tego kwiaty 
bzu i perły, a podobnie wdzięczną by­
ła  toaleta hr. Juliuszowej Tarnowskiej 
z żółtego tiu lu  na żółtym jedw abiu, u 
gorsu otoczonej fiołkami, do tego per­
ły. Jedną z najpiękniejszych toalet 
miała p. Postruska z różowego j  odwa­
li” : zarzuconego tiulem, ze zwieszają- 
oemi się od wycięcia piec długiemi 
sznuram i pereł. Kolor w toaletach 
przeważał biały/ gdyż przecież był to 
„bal b iały“. Panny prawie wyłącznie 
w tym  kolorze wystąpiły.

Obecnych na wczorajszym balu wy 
mienić — niepodobna. Jednem  słowen 
byłe całe towarzystwo Lwowskie ' i 
wszyscy chwilowo w tej porze we 
Lwow.e bawiący. Przybył więc prezy­
dent m inistrów hr. Badeni, nam iestnik 
ks. Sanguszko, Roman hr. Potocki, o r­
dynat ks. Lubom irski, Juliusz hr. Tar­
nowski, pani Zaleska z córkami, pań­
stwo Adamówie Jędrzejowiozowie, Fi. 
Jędrzejowiozowie, Włodzim. Skrzyńscy, 
Bruniccy, Włodzimierzowie Batóorow- 
scy, pani Chamcowa z córką, poseł do 
llady państw a Włodzimierz Gniewosz 
z córkami, państwo Fedorowiczowie z 
córką, Dembińscy, ge« Tempisowie, 
gen. Dylewska z córką, pułkownik 
Yoetk owiez, pułkownik Mochnacki — 

dalej prez. Korytowski, dyr, Marchwi­
cki, prez. Mochnacki, wielu posłów sej­
mowych : hr. YYodzicki. hr. Piniński, 
hr. Borkowski, St, Jędrzej ćwicz, Ko- 
ziebrodzki, Sarzyński, Nieźabitowski, 
d’Abancourt z żoną, Sozański, — da- 
lei byli obecni państwo Dembowscy, 
Zgórsoy, Wiczkowscy, Ziem biccy, 
M authnerowie, Bronisławowie . Łoziń­
scy, Szydłowscy, Schmittowie, Dulę­
bowie, radoostwo Chylińscy, pan So­
bolewska z córką, pani Epsteipowa z 
córką, Rnińscy, pani Szeuieiowska z 
córkami, panny Białobrzeskie, F ran­
ciszkowie Jnsińscy, Kaźmierzówie Pe- 

łowsoy, Baczewscy, Madeysoy, Szula- 
iewiczowie, Schellenbergowie, Kamie 

niobrodzoy — dalej prof. Zawieski z 
Krakowa, ren tor Thullie, insp; Bart 
mański, radca Kwiatkowski i w. i.

Cóż jeszcze? Śli izny polonez po­
święcił wczorajszemu balowi kapel­
m istrz p. Roli Karnety były bardzo 
oryginalne: pluszowe torebki, w k tó­
rych w nętrzu kryły się porządki tań 
ców w formie bonów, wydawanych 
przez towarzystwa dobroczynne. Par 
w kadrylu było 150. Skończy* się  bul 
o godzinie...., n iestety  o piątej^ ram-- 
rozpoczynamy drukować Go aeti Naro­
dową,, a tam  tańczą jeszcze.

Sztuki pięKne.
Opera. Gemma Bellineioni pożegnała 

wczoraj publiczność lwowską jako Małgorza- 
ta w „Fauście" Gounoda. Mimo to, że sama 
pera nie stanowi juź żadnej atrakcyi dla 

publiczności — z powodu iż w kazayin se- 
sonie od lat kilkunastu graną jest po kilka­
naście razy — teatr był prawie wysprzeda- 
ny — przez wzgląd na słynnego gościa. I 
rzeczy w i ś . G e m m a  Bellineioni jako Mał- 
gorzi t > miała chwile wielkie, prześliczne, 
porywąjące, i odniosła sukoes olbrzymi — 
w pierwszej linii jako znakomita aPor&u. 
Wokalnie również potrafiła artystka wywo­
łać wielki efekt, ale tylko w miejscach czy­
sto dramatycznych, jak na przykład scen 
w kościele, wszystko co wymaga wielkiej 
k laratnry jak arya z brylantami pozosta­
wiała cośkolwiek do życzenia — a dla ar­
tystki tej miary jak p. Bellineioni najmniej­
szy br»k jest rażącym, wziąwszy rzecz ze 
stanowiska ściśle artystycznego. Przeciętna 
publiczność jednak, tóra dzięki Bogu nie 
jest powoiana do tak krytycznego zapa 
trywania się na artystkę, dała się porwać ca­
łości rzeczywiście olśniewającej, Wskutek cze­
go entuzyazui nie miał granie, w 3 akcie 
wręozono p. Bellineioni wśróa burzy okla­
sków kilka wspaniałych budetów, a był to

gnę, aby mi nie przeszkadzano i n-e 
będziesz się o m nie troszczył... dL,my 
na to, przez dw adr;~ścia i trzy  go 
dżiny. Jutro, około siódmej wieczorem, 
powrócisz napo w ró t, poddasz nmie 
szozegółowenm przesłucham i' aby o 
mej podróży dowiedzieć się jak  naj 
więcej i zbudzisz innie A potem  pój 
dziemy razem na obiad.

Cóż m ógłjm  tak  mu projektowi 
zarzucić'?... Dokonaliśmy z Ąsarem już 
tyle dziwnych eksperymentów, które 
s '“ u d a ły .. Nie miałem i teraj, żadne­
go powodu nie zgodzić s ię ^ je g c  Tjy 
ślą Skinąłem więc przyzwalając* gło­
wą na wszystko, czego żądał. Nat drob­
niejsze szozególy zostały przewidziane, 
isai posunął przezorność tak  daleko, 

żerna tabliczce, k tórą następnie na ze­
w nętrznych drzwiach zawiesił, napisał: 
„Nieobecny, m ieszkania porządkować 
nie potrzeba". YY’reszcie p emnie sfor­
mułował bardzo dokładnii rozkaz, k tó­
ry mu w jego śnie hypnotycznym  dać 
miałem.

W szystko odbyło się bardzo gładko. 
Asaf usiadł w fotela przed swoim te le ­
skopem. Uspiłen go jak  zwykle z naj­
większą łatwośoią, nadałem jego .c ia łu  
wygodną pozę, aby w długim  swoim 
śnie nie doznał znużenia muskułów i 
zwolna wygłosiłem mu - słowa rozkazu, 
które był spisał. Po chwili zapytałem  
go:

— Asafk, słyszysz mnie ?
— Tak, mój kochany, jestem  w dro­

dze.

aplauz który pochodził z lóż i krzeseł, nie 
tylko z wyższych regionów teatru, gdyż kla­
ka która u nas n.sstety jeszcze nie ma fa­
chowego wykształcenia, wszelkie objawy za­
dowolenia pochodzące z tej części teatru 
zdyskredytowała raz na zawsze.

Fausta śpiewał w tym sezonie po raz 
pierwszy p Warmuth i może zaliczyć ten 
wieczór do najszczęśliwszych. Widocznie 
świetnie dysponowany panował swoim pię­
knym i wielkim głosem ponad calvm en- 
samblem. Tercet dzięki iem wypadł wspa­
niale gdyż chodzi tu przeważnie o tenora 
bohaterskiego, w ogóle cała partya trakto­
wana artystycznie zasługuje ni uznanie cał­
kowite. Reszta ról była w zwykłej obsadzie, 
a całość przedstawienia robiła bardzo ko­
rzystne wrażenie. F  Neuhattser.

R epertuar tea tra ln y . Dziś, w piątek 
P° raz drugi wznowioną będzie znakomita 
komeaya Wiktoryna Sardou p t. Małomie- 

zczare“
W niedzielę wieczór opera Moniuszki 

„Stryszny dwór“ z udziałem Aleksandry Dą­
browskiej.

YY poniedziałek premiera pt. „Braciszek 
Marcin".

Za dwa tygodnie przedstawioną będ- e 
sztuka Hauptirana pt. „Hanusia". Tytułową 
role odegra p, anlińska.

* Gemma B ellineioni opuszcza ó».ś 
rano Lwów, udąjąo się do Bukaresztu, gdzie 
już L lutego wystąp?

Ostatnie wiadomości.
Wedlo Świit:ą, rząd rosyjski ułożył 

nową ustawę prasową ala Fińlańayi 
którą cenzura prewencyjna zupeł­
nie zniesioną zostaje. Je s t to  o dpo- 
wiedź na petyoyę odnośną sejmu fin­
landzkiego )0 wstąpieniu na troii cara 
Mil błaja II. _______

Wedle telegram u Anglików, zaraie- 
szkałyoŁ w Joharuesburgu , syJtijącya 
je s t znów bardzo groźna. Boerzy dali 
się porwać ruchowi, który grozi za­
głada całej ludności fi ngielskiej Trans- 
vaalu.(!)

T E L E O R a M Y .
W iedeń d 30. stycznia.

Przy węzoraj szych vybo rroh  uzu­
pełniających do Rady państw a ze Sty- 
ryi wybrany został kandydat klery- 
kalno-narodo 'y, profesor szkól real­
nych E r b .  Kandydat stronnictw a nie­
mieckiego Stiegler pozostał w m niej­
szości.

W iedeń d. 30 styo in ..
N. W . Tagl'att donosi, że m inister 

hr. GoluchowsL i’ pojedzie w niedzielę 
na kilka dni do Pesztu.

H ied f^  d. 30. stycznia.
Z powiatu W iener-Ncustadt dono­

szą o„ m nożeniu się wypadków wście­
k liz n / pomiędzy lisam i; to samo w 
powiecie Neunkirchen. W kilku wsiach 
Indzie napadnięci przoz lisy ledwo o- 
bronić się zdołali.

P raga  d.,30. stycznia.
Komisya sejmowa dla w riosku o 

kuryach narodowościowych uchwaliła 
zawezwać rząd o wydelegowanie re­
prezentanta rządowego na posiedzenie 
komisy'

Opawa d. 30. stycznia.
Sejm «fcJą8ki przyjął pc Jżywiom,, 

ayskusyi rezolucyę komisyi budżeto­
wej, wzywającej rząd, aby przy o d a : 
w ianiu ugody handlowej z Y\ ,ig-aun 
żądał od Węgier usunięcia uadużyć 
p rźy  podatkach spożywczych przy 
hand>u mąką, taryfach kolejowych, 
oraz «:amaskowanyoh p r mii p-r.emy- 
słowych.

Następnie, aby kwestya > .jkfi y  
ten sposób zosts , nr gulowu. . iżby 
uwzględniono potrzeby kredy to we me- 
tylko kupieć+Wa i przem ysłu, ale * bźe 
rolnictwa.

Berno d. 30. styozuia.
W sejmiii mor-.wskim p o e ta o j | dtp. 

Żaczek i towarzysze wniosek, domaga-

ę- Ozy ti wasz w nostanowieniu. 
bym do ju tra  zostawił uię tu  samego?

— Bardziej, aniżeli przedtem.
— A w.ęc odchodzę. Bądź zdró 

koohany Asafie, sp: j dobrze i., szczę­
śliwej podróży;

'gasiło Tampę, opuściłem pokój^ 
MtMiknęłSm drzwi i  poszedłem do do­
mu.

Byłoby to fanfaronadą, gdybym po­
wiedział, że nocy tej dobrze snąłem, 
a w dniu następnym  nie byłem ciąg.e 
dręezony ciekaWosdią, od (ei* a r  a A- 
safem się dzieie. Nie "rzecŁ^, że byłem 
niespokojny, ale uauews.. ystke Dyłert. 
ciekawy. Ale pon.eważ przyrzekłem  A- 
safowi, iż dopiero wieczorem powroeę 
do jego  mieszkania, postanowiłem  do­
trzym ać słowa, coltolwiekby się stnó 
miało.

To znaczy, dotrzym ałem  słowa, o 
ile to było dla mnie możliwe. P rzy­
znać się bowiem muszę, że jnź o go­
dzinie szóstej nie mogłem panować 
nad sobą. Paliła mnie zad aa poznania 
rezultatu  tego tak  ciekawego ekspery­
m entu i skróciłem o ;odzinę mór ter-
m ip

Gdy \  tedłem do pokoju Asafa, za­
stałem wszystko tak, ja k  i chwili 
mego od śoia. Asaf w swoim fotelu 
nie uczynił najmniejszego poruszenia. 
Oddychał łagodnie i regularnie, puls 
jego  Uderzał spokojnie ‘Wyciągnąłem 
zegarek i z  w ielką niecierpliwością 0 
czekiwałem siódmej. Potem abliżyWm 
uię du ' Asafa.

jący  się zmiany ordynacyi wyborczej 
do sejmu krajowego. Wnioskodawc- 
żąda, aby W ydział Krajowy przedło­
żył przyszłej sesyi sejmowej projekt, 
pomnażający dotychczasową liozbę po­
słów sejmowych i zaprowadzający 
w kuryi wiejskiej głosow* nie bezpo­
średnie.

Berno morawskie d. 30. stycznia.
Dzis i odbyła się konfereneya tak 

młodoczosli .ch jak  staroczesk ch po­
słów sejmowych, celem narady naa 
fuzyą obu tych stronnictw . Zapewne 
przyjdzie do połączenia w szystkich 
posłów czeskich i morawskich w Sej­
mu co pociągnęłoby za sobą połącze­
nie także w Radzie państw a. Fuzya 
ma 5*" tymczasowy cel wspólne postę­
powanie przy wyborach se, .nowych na 
pc dstawie wspólnej listy  kandydatów.

B erlin  d. 3 0 . stycznia.
Vorvaerl& donosi, że jego  redakto- 

rowie zostali zawezwani na piątek 
prżed ędzfdgo śledożegc Rozchodzi 
się  tu  prayj^ępodobnie o przedwczesną 
publikaoyę imnestyjnego reskryptu  ce- 
'arskiego.

Serlln d. 30 stycznia.^
Wobeo donierienia Leipz. Neufste 

Naćhr,, żo profesor m Hburski, słynny 
dr. Behring ogłosi dwa nowe środki 
na cholerę i g ruźlicę  (tuberkuły), o- 
św. dcza dr^ Rehring, iż nie wie, skąd 
to pismo przyszło do puszczenia w o- 
bieg tej wiadomości o nowych rzeko­
mo odkryciach, k tóre wcale n ie  zga­
dza się z prawdą. Sam dr. Behring o- 

;łosi co należy.

Petersburg ć. 30. stycznia.
Mocą nkazn c a rsk ie j z rołany bę­

dzie na tegoroczną powszechną wy­
staw  ę niżno - nowgorodzką kongres 
przedstatrioieli handlu i przemysłu, 
tak  ż Rosyi, j  It i z zagranicy, tu ­
dzież uczonych i urzędników fachowych 
oraz przedstawicieli p ta iy . Robotami 
przygoto wa wcztuni k ieruj e. departam ent 
handlowo - przemysłowy m in ister wa 
skarbu.

Sofia d. 3f stycznia.
Książę Ferdyuand swojem: odwi- 

dzinaini w W atykanie niczego nie 
osiągnął. Z W ntykanu musiał książę 
wynieść przekonanie , że polityczne 
względy, które dla księcia bułgarskie­
go są rozstrzygające , dla W atykanu 
nie mogą mieć ładi_ego a czeni gdy 
.dzie o sprawy óary. Zdrje  się nawet, 
że, zagrożono-księciu ekskomuniką Ua 
wypadek, gdyby zezwolił na  sprawo- 
“ł»wienie sy > u Wywarło tc  n a  kąję- 
oiu wielkie wraavnie i i iw >haf się w 
swojem już  powziętem postanowieniu 
przechrzczenia na prawosławie księcia 
Borysa. Ponieważ jednak z drugiej 
strony książę przyrzekł już  sobraniu, 
ihooiaż z pasmem zastrzeżeniam i, o- 
zna zyć czas na uroczystość sprawo- 
słąwieniA ks. Borysa i ponieważ co do 
t»go pr: yrzerzenia zaangażowanem jes t 
całr ninisterstw o Stoi Iowa, — przeto 
opinia publiczna z  niepokojem patrzy  
w przyszłość, co się też teraz stanie. 
Mówią, że gdyby w skutek  dalszego 
ociągania się księcia, gabinet Stoiłowa 
nuąiał ustąpić, natenczas Greków po­

wołany zostaw.j do steru rządów: G re­
ków jes t zdania, że sprawę sprawosła- 
wiania ks. Borysa można odroczyć aż 
lo chwili jego. pełnoletnośoi.

d rak se la  d. 30 stycznia.
M mister wojny wydał do władz 

wojskowych okólnik z powodu sze- 
raenia się agitacyj socyalistycznych
% WOJ iKU.

Rzym d. 30 stycznia.
Fdrsenmmsa zaprzeozi jakoby rząd 

włoski ".amyślał zaciągnąć za granicą 
pożyczką na 301) milionów franków. 
W razie notrzeby zac:ągnie rzad po­
życzkę v  krąjn.

— Słyszysz mnie ? — zapytałem , 
biorąc go zi obi palce wskazujące.

Zadrżał, por^ zyl ąię niespokojnie 
w fotelu, wył par, nrez-ozumia
łych słów i aa wał i s»ę. że nie choc. 
—i c Hpwiadać, ;*y •.,> , •,

Alt i ile Odstępowałem ód swego, 
tylko przybńtłeu^ton rozkazujący, jak i 
w podobnych wypadkach je s t w skaza­
nym  i Asaf zdecydował się odpowiadać. 
YYziąłem do ręki ołówek, by  steno­
grafować jegp  siowa i w ten sposób 
mogę oppwiadańie mego przyjaciela 
pod»A tu dosłownie.

II.
Opowiadanie aahypnolyzowanego.

Zapewniam ciebie, mój kochany, że 
snełniam ofiarę , dotrzym ując swego 
przyrzeczenia i opowiadając ci moje 
tu ta j wrażenia. Je s t mi tu  tak dobrze, 
a ziemia wydaje mi się tak m arną L. 
Ale rozkazujesz, więo opowiadam.

Podróż posżła mi oardzo dobrze. 
Trwa*a nna w id! a moich obliczeń dwie 
godzińy dwadzieścia i siedm m inut, 
Doznawałen pewnego zawrotu i za­
niepokojeni* q .ryższych regionach 
powietrza. P. leż chi :łkę było mi rze­
czywiście tak ż ie , jak  szczupakowi 
wyrzuconemu na brzeg. Ale to s  inęlo. 
Znajduję się obecni? w czystym  ete­
rze, wolny od ciasnych więzów ziemi. 
Nl i potrzebuję cadymać moich p łu c ; 
nie pótreebnji, ^  o  serca; puls mój 
p rzystanął, — astralm  moja ia to ta,

Rzym d. 30 stycznia.
Jeszcze riem a pewności co do losu 

oddziału Gailiana. Menelik na krzyz 
św ięty przysiągł mu g lejt bezpieczny. 
Załoga Makalli była tak  wycieńczona, 
że pierwszego dnia tylko godzinę m a­
szerowała. Korpus Ras Makonnena zo­
s ta ł mu dodany jako  eskorta z powo­
du, że inne oddziały abisyńskie chcia­
ły  uderzyć na Włochów. Tutaj sądzą, 
że pod ty tu łem  eskorty Ras Makonen 
właściwie robi flankowy ruch stra te­
giczny ku Baratieremu.

Menelik w liście do króla Humber- 
ta, wręczonym Baratierem u przez po­
rucznika Feltre, ubolewa nad wojną 
między chrześcijanami i uprasza o w y­
prawianie jeneralnego pełnomocnika 
do układania się o zakończenie wojny 
— czem żąda, aby Włochy niejako 
prosiły o pokój. Na tę butę tylko dal­
szą wojnę odpowiedzieć można. Bara- 
tieri ma 30.000 wojska, 50 dział, 17.000 
mułów i żywności na dwa tygodnie, 

kotistantynopol d. 30 stycznia.
Między oddziałami powstańczymi 

Kurdów a wojskiem tureckiem  przy­
szło ponownie do starcia w miejsco­
wości Dersin.

W okolicy m iasta l rfy pojawuy 
się bandy powstańcze; z tego po­
wodu wzmocniono garnizon w tem 
mieście.

Rzym d. 30. stycznia.
W Sycylii we wielu kopalniach 

siarki robotnicy ogłosili strajk, co pa­
nującą już  nędzę pogarsza W Apulii 
zanosi się z powodu nieurodzaju na 
głód.

Londyn d. 30 stycznia.
Burza, k tóra nawiedziła północne 

S tany Zjednoczone, przeniosła się dc 
Kanady i od kilku dni tam szaleje. 
Telegrafy i koleje przerwane.

Londyn d. 30. stycznia.
Biuro Reutera donosi, że wszystkie 

pogłoski o zbrojeniach m arynarki ro ­
syjskiej i o zamiarze rozdziału Tur- 
cyi są zupełnie bezpodstawne. Sytua- 
cya co do Turcyi w niczem się nie 
zmien.łi;, W szystkie państw a starają 
się o utrzym anie sitichis qtto.

Oział ekonom iczny.
— Uwagi na czasie. 0<l dl

sasu lucerna amerykańska, włoska liwrnw- 
,ra a nawet i węgierska była wprowadzaną 

de Fraieyi, aby stamtąd jako oryginalna 
frauorska „Provence“ powracała do handlu. 
Rząd francuski celetn zabezpieoze a się od 
importu lucerny oboej, nałożył wysokie cło, 
bo 30 fr. od 100 kg. importowanego nasie­
nia. W obec tego przy zakupnie lucerny ory­
ginalnej frai cuskiej najlepszym dowodem 
pochodzeuia tejże jest list frachtowy, na 
którym musi być uwidocznionem, iż lucerna 
nadan? została na terytoryum francuskiem. 
Pp. rolnicy kupując obecnie lucernę dc sie­
wu, powinni bezwarunkowo przy nabywaniu 
nasienia tego zażądać od sprzedającego 
przedłożenia oryginalnego listu frachtowego 
na dowód, że sprzedawana przez niego lu­
cerna jesi oryginalna francuską a nie innego 
poehodzenia.

Wiadomości giełdowe
W iedeń d. 30. stycznia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 374'— , 
Kredyty węg. 422 50, angl.ńanki 172 —, 
wiedeński banu związkowy 14(V—, Union- 
bair1 308 —, Landerbank 247 —, staats- 
bany 368 75, Lombardy 100"87, elbethal 
278"75, kolej półr-cno-wschodnia 276"50, 
tytomowe 186 50, Rima 253 50, Alpiny 
85"—, renta majowa 100 75, węg. renta 
koron. 99'15, losy turec. 56 75, Marki 
5940

— Wiedeń d. 30 stycznia. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południa notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 374"—, węg zakład 
kredytowy 423"—, anglobanki 172"50, 
lenderbanki 246 25, koleje państwowe 
868"50, elbethal 279" - , akcye ty tonio­
we 187.—, alpiny 86"40, losy tureckie 
66*50, unionbanki 310"—, ruble 129-—.

siedząc okrakiem na promieniu słone­
cznym, wyzbyła się wszelkich więzów 
i unosi się wyżej i wyżej.

Ziemia u nóg moich przedstawia 
się mi jak  olbrzymia kula; widzę sła­
be zarysy lądów stałych, morza jako 
jaśniejące plamy i brzask biegunowy. 
Nad moją głową widzę Marsa, coraz 
wyraźniej ; wielkim je s t  jak  pom arań­
cza, teraz jak  melon, teraz już jak  
dynia. Nagle owłada m rie  wielkie 
znużenie, moja zdolność spostrzegaw­
cza gaśnie, tracę przytomność.

Przychodzę do s-'ebie i otwieram 
ociężałe powieki. Znajduję się w no­
wej atmosferze. Czyste i wonne po­
wietrze owiewa muje suche czoło; 
unoszę się na jakiem ś nieznanem  mi 
fluidum, które niesie mnie tak  lekko, 
jak  w iatr unosi pył kwiatowy w przej­
rzystą  jasność...

Na Marsie właśnie poczyna się dzio­
nek. Bo nie ulega ju ż  wątpliwości, że 
dolatuję do tego planety;..

Jakiż cudowny w idok!.. Mój wzrok 
przebiega chciwie po niezmierzonej 
kopnie n ieb iesk iej; na okół mnie, da­
leko w ciemnym lazurze płoną światy 
w tajemniczym  ogniu ; zwracam gło­
wę i widzę w ogroninem oddaleniu 
wspaniale jaśniejącego planetę, który 
jak  olbrzym: brylant lśni się na nie­
bie. Poznaję... to ziemia!... Dziwne 
uozucie ogarnęłc mnie na widok pro­
mieniejącego planety, na którym  się 
urodziłem... Zwróciłem znowu oczy ku 
Marsowi.

S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e ’

W iedeń ii. 36 stycznia.
fT e^jr. „<t»i . Vtr “*)

Notowano tu produkty rolnicze po na­
stępujących cendtsh, które się silnie trzymały, 
chociaż obrót był nieznaczny, a za granica 
nastapiła nieznaczna zniżka.

P s z e n i c a :  na wiosnę 7 '36  — 7 3 7 , na 
jesień 7 48, na m aj— czerwiec 7*41.

Z v t o .  na wiosnę 6 ‘75, na maj — czer­
wiec (i'7'3, na j e s ie ń  6 44.

O w i e s :  na wiosnę 0 42.
R z e p a k :  na styczeń— luty 1 0 0 5  do 

1 0 1 5 . na wrzesień— październik 1 P 1 0  do 
11 -20 .

K u k u  r u d  z a :  na wiosnę 4 -06 — 4 '07 .
C u k i e r :  surowy ^8° r  Aussig 14"87, 

rafinada 32 '75 , maczka 16‘50, w kostkach 
33-75.

S p i r y t u s ;  10.000 1. %  14'SO.
N a f t a :  kaukaska 5 '2 0 , austryaeka

2 0 -25. przeźroczysta 20 75, cesarska 32 '00 , 
am erakańska 22-50.

K a w a :  Santos 98, Ceylou perłowa 160.

Stan pow ietrza. YY nocy ubiegłej 
doby padał śnieg nieznaczny, powia 
trze byłe bardzo niespokojne.

Barometr opada.
Stan barom etru, zredukowany do 

poziomu morza był wczoraj o godz. 
12 w południe 7740 mm.

Prognoza na dobę d. 31 stycznia br. 
(od póinocy do północy): W iatr będzie 
co do kierunku zmienny z zachodu 
o średniej prędkości 8 m|sek.

Średnia tem peratura około — 5W 
nitjbo będzie zachmurzone a wzglę­
dna wilgotność powietrza około 85

Opad. Chwilowy śnieg.

Dziś dnia 31 stycznia: P iotra N. 
— Makary a Prep.

tę rubry y  redakcja ni? odpowiada.)

Seiden-Damaste 65 kr.
bis fl. 14 6r. p. Met. — sowie sehwarze, weisse 
und fsrbige H euneberg -S eide  von 25 kr. bis 11. 
14-60 p. Met. — glstt, gestreift, ka riert, gemu- 
stert, Demast? etc. (ea 240 rerach Qual. and 
2000 Yerscli. i ibeu, Dessins ete.), porto- uud 
steuertrei ius liaua. M ster uiugehend Doppeltes 
Briefporto u^ch der Schweiz.

Seiden-fabrikeo G. eimeberg
(k.u. t- Hofl.) Z i i r i o h .

A d w o k a t  k r a j o w y
Dr. Włodzimierz Szafrański

otworzył kancelary ę adwokacką 
we Lwowie, przy ul. Wałowej 1. 29.

Domieszki jakim i często zaprawiana by­
wa esseneya Santalu, używane dla obniżenia 
jego ceny sprowadzają bole w krzyżach któ­
re są koniecznem następstwem używania 
tego nieczystego lekarstwa. Wymagając, wy­
razu MLsy na Kapsułkach otrzyma się z 
pewnością środek, który prędko usunie pe­
wne onoroby młodego wieku, a który w po­
deszłym wieku leczy katary, zapalenia pę­
cherza i mętne uryny.

Na horyzoncie były widoczne oba 
jego księżyce; widziane z tak małego 
oddalenia wydawały się nadzwyczaj 
wielkie i były podobne dwu olbrzy­
mim baniom szklanym, roztaczającymi 
światła elektryczne i miały biały i ła­
godny ich blask.

Noc zam ierała, słońce wschodziło. 
Oba księżyce gasły i zanikały zw olna. 
I gwiazdy gasły jadna po drugiej i 
bliżej, coraz bliżej mnie przychodził 
olbrzymi globus. Już niebo nad moją 
głową ściemniło się i chwila jeszcze 
a dolecę do Marsa. Szybkość mego lo­
tu zwiększała się; nieprzezwyciężone 
uczucie bojaźui zmuszało mnie do 
przym knięcia oczu. W yciągnąłem ręce 
przed siebie, aby się czegoś uchwycić 
i naraz upadłem na ziemię — to zna­
czy na Marsa.

Długą chwilę leżałem oszołomiony 
upadk.em. Gdy przyszedłem  do przy­
tomności i chciałem się podnieść, spo­
strzegłem  z wielkiem zmartwieniem, 
że na razie je s t to dla mnie niemużli- 
wem. Jpadłem  tak nieszczęśhwie, że 
złamałem lewą nogę. Nie t,estem w pra­
wdzie ciężki, ale upadek z takiej w y­
sokości.. Zresztą nie wiedziałem, czy 
złamałem nogę, ozy tylko wywichni 
łem, czułem tylko ból w nodze i nie 
mogłem nią władać. Początek nieszeze-
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Ale przeciw tem u broni się ks. Sapie­
ha zębami nogami i za nic nie po­
szedłby za radę Cherbulier’a nietylko 
w  całości, ale nawet w pierwszej jej 
połowie. Tu znów wszechwładnie w y­
stępuje przemożność atmosfery oryen 
talnej kontrastów . Do Chin ma nasz 
autor większą naw et awersyą, niż do 
owych dorobkiewiczów japońskich. No, 
ale może to tych ostatnich tak zbyt 
dosadnie nazwane m ałpiarstwo euro­
pejskie jest u wielu po prostu oportu­
nizmem gwoli w yzyskania zdobyczy

europejskich dla tryum fu interesów 
własnej cywilizacyi? może je s t tak 
samo symulacyjnem ja k  ich protestan­
tyzm  4

Wszakże logicznie powinno tak  być 
w myśl tej właściwości ich dom nują- 
cej, którą ks. S. nazwał kłamstwem. 
A znów ta właściwość, będąca zresztą 
dziedzictwem całego Wsuhodu, zwła­
szcza cywilizowanego, maż być brana 
w europejskiem, zbyt dosłownem i 
naiwnem znaczeniu i cechowana euro- 

ejską bezwzględnością wyrażenia? 
Lakiem kłamstwem byłby każdy „naj­
niższy sluga“ piszący do nas, każdy 
na zew nątrz uśmiech tw arzy człowie­
ka zbolałego, każda grzeczność towa­
rzyska, oała zresztą forma życia na­
szego, decydująca często więcej niż 
sama treść o tern życiu. A wszakże 
my w tych formach, ba w całej cywi­
lizacyi jesteśm y tylko uczniami zbyt 
młodymi tych w ykw intnych, subtel 
nych, ba i głęboko mydlących Azya- 
tów. Takie m niemam a nasze jak  nega- 
cye objektywizmu na rzecz subjekty-

wizmu, lub choćby najnow szy symbo­
lizmu, burzące logikę naszego dotych­
czasowego patrzenia i słyszenia, m nie­
m ania uważane przez nas jako nowsze 
prądy i zdobycze świeże n szej um y- 
słowości, — daWńo się przetraw iły  
w mózgach ludzi Asohodu, który na 
długo pozostanie dla nas księgą taje- 
mniozą. Stąd nieustająca jego  dla nas 
atrakcya z jednej strony  a bezwzglę­
dność i ryzykow na śmiałość nasza 
w sądach o nim — jak  najczęściej u- 
czniów o m istrzach — z d ru g ie j; stąd 
też i kon trast we wrażeniach i po­
glądach.

To też nieraz pozostanie prawdą, 
co już  powiedziano na innem miejsćń 
Gdy się przebywa rok na Wschodzie, 
mniema się, iż się go poznało w  zu­
pełności ; po dziesięciu latach prze- 

onywa się człowiek, że go nie zua, 
albo zawoła z ironią perską: Atcas-i 
asia missinewem we ord ne mibinem*).

*) Li/ssę szum młyna, ale mąki nie
wiozę.

Ks. ?. Sap oLa wiele widział i w ie­
le um iał powiedzieć. A jeśli teu  i ów 
z czytelników uie zgodzi się na ten
lub ów z jego wniosków ostatecznyoh, 
to każdy będzie musiał przyznać, że 
nie będąo szablonowym, ja k  u ludzi 
zoołał d< 'rzeó ich piętę achillesową, 
ta! i też w każdym  kraju  wybrać punkt 
odpowiedni ao patrzenia i trafi ić w se­
dno rzeczy.

A n ie  tracąc nigdzie indyw idualno­
ści w łasnej, nigdy i nigdzie nie uronił 
nic ze swojej polskości, m anifestując 
ją  — .keśmy widzieli — przy  każdej 
sposobnośo i godnie, z dumą a uczoi- 
wie repreze tująo na obczyźnie ród 
swój, stanowisko i  godnośó syna Pol­
ski. Miał j ą  nietylko na ustaoh i dla 
innych, ale w sercu i dla siebie. W śród 
przepyohu i nędzy, wśród blask ów i 
oieni, sm utku i radośoi, zawsze w y­
biegał z tęskną duszą ku  rodzinie i 
ojczyźnie. „Czyż który  w świeoie kraj 
je s t  w stanie zastąpić naszą kochaną 
ojczyznę ?“ — woła z Tokio w Wielką 
sobotę, ocknąwszy się wśród obcego

otoczenia, a zdała od swoich, gdzie 
na każdym  kroku ta  wielka rooznica 
chrześoijaósuwa je s t  zarazem  świętem 
naszem rodzinuem , świętem naszej
rzewnej obyozajowości. Toć mimo czci 
i uwielbienia dla m isyouarzy francu 

którym i spędza ś 
kanocne, wz pcha do naszyoh św ią t: 

żal, bardzo za niem i tę sk n o !... na-

skich, z którym i spędza święta wiel-

szej drogiej, kochanej rezurekcyi nie 
b ęd z ie !“

Toć k ied , w Irkucku posiyszal 
śpiew mszalny &siędza polskiego, ja k ­
że „miękko koło serca się zrobuo ! rok 

rzeszło człek nie słyszał ju ż  najpierw  
aciuy w m odlitwach mszalnych po 
naszemu wym aw ianej14. „ J u ż  n a j ­
p i e r w  !tf Juźoi, bo obok tego rozw ija 
się cały obraz drobniutkich szczep - 
łów, ale jak  żywo i miło przypomin. 
jących kraj w ła sn y : „organista, stary 
wiarus, śpiewa i g ra  ja k  m oże; ksiądz 
starow ina ciągnie prefacyę — ludziska, 
co za typy uaszet pau szewc i pan 
kowal, a tu  m ajster rzeźnicki, a tam 
ślusarski...“ itd . A gdy się rozległ

dźwięk mowy ojczystej, gdy si~ spój - 
rżało w te  poczciwe, wypłowiałe i 
wysm agane wichrem Sybiru oozy pol­
skie; gdy się dotknęło szorstkiej od 
niewolnej pracy, ale ciepłej dłoni, gay  
w tych nędzarzach uczuło się krew 
„swoją“ tak  sponiewieraną holem i 
długą tęsknotą za k ra je m ; gdy się 
słyszało w estchnienie z p ie rs i: patrz­
cie, to n  a s z, to z tego rodu, co jak  
źóraw wiecznie ozujny, wiecznie sto­
jący na straży  Polski, dziś wprost 
od Niej przybywa, przyniósł tchnienie 
ziemi naszej, pozdrowienie od n iej1- — 
łza zakręciła się w oczach, ściskało 
się tych poczciwych Głębosiów i Gra- 
natosiow od serca, uznawało się ich 
jakby najbliższych z rodziny swojej.

(Dok. nast.

NAKŁADEM

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ
Dra ffLAD. llttOYUO

w  K r a k o w i e
w ysila świeżo

Mcdlitwa do S. Sera fam im
o dobrych pracowników w winnicy Pańskiej

ułożył

ks. Annibal Maria di Franoia
kanonik w Messynie. 

H r i r i k l a d  x L T lo iK le g o
Cena egzempiaiza 5 et., tuzina 50 i 

setki 3 złr. w. a.

DROBNF OGŁOSZENIA
jo  1 et. od w yrazi.

KOMPLETNE wyprawy kuihenne wy­
robów żelaznych, mosiężnych, nożo­

wniczych , drewnianych , sitarskich , z al- 
paki i chińskie*o srebra itp. (z wyjątkiem 
porcelany, poBca P iotr Chrząstowski, han­
del żelazny' »e Lwowie, plae Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry). Cenniki ilustrowane 
do dyspozyeyi. Przy większym zakupnie 
odpowiedni opust.

TTBZĄDZA i rekonstr je |orzelale, bro
U  wary, wodociągi i pompy najnowszych 
systemów, przyjmuje wszelkie reperacye, 
a dla ezę. yeh omyłek uprasza adresować: 
.K o tla rn ia , August ScUumann, Lwów 
Dworzec, Błonie 18. 182

PARCELE  
sprzed

d) *6% , e) 2o /,. Y )  l i 1/,;

dobrej pszennej ziemi do 
przedunia a) 3*/,, ó) 193/ , , e) 43 7,,

. . .  " . . .  9) ó, li) 15
Zarząd dóbr Nowe Miasto. 184

OGRODNIK z  kilkunastoletnią praktyką, 
z chlubnemi świadectwami z kraju i 

zagranie; , poszukuje zaraz posady. Adres : 
T. A., ogrounik, Lwów, poste restante głó­
wna poczta 1 3

OGRODNIK żonaty, bezdzietny, 44 lat 
liczący, posiadający chlubne rekomen- 

dacye większych z.kładów z lat 25 , po- 
sznkuje zaraz posady. Adres: „W. 8. 106“ 
joste restante t  odkami eń koło Brodów.

pKEMkOYrANE medalami tutki IMleiuo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia

B IEDNY MŁODZIENIEC, kaleka, k tó ­
ry ma sw ą maikę staruszkę na  u trzy­

m an iu - p o siu ru je  posadę biurową, lub p i­
sarza budowlanego ; ma piękne i wyrobio­
ne  pum o, także jest dobrze obeznany z 
m an ip u lac ją  biurową i budow laną, który 
dotychczas p isał po przedsiębiorstw ach 
Iwc nSKich. Może się wykazać chiubnem i 
św iadectw am i. Adres : Do p. W iszn ‘wskie- 
go, Lw-w, ulica " ru d e  ku 1. 4] , d la  lit. 
P. P. F

Ł o n r i t u r y
/, kg. 36 ct., kandyzowane cwoce kg. 
i et Susz obmrany 1 kg. 65 ci. bulion 

. kg. 5 zł. Ptwidła S kg. .ranco zl L'4o. 
Szynki 1 kg. 85—15 ct. 8zynki westfalskie 

k«. 1’4U. G ospodarstw o domowe Lstauz, 
loczta Latacz. l 'b

F a s a ń t t o t
s gęsich wątróbek jak sztasburgski, teryn- 
ka funtowa złr. l -5<’, z tn f l im  z łr. 2 '—. 
łarząd dwe> ..apszyn, poozta Brzeiany.

stare i nowr sprze­
daje najtaniej

Em il Weiner
«,1ES 

I., SalzthorgMM

Oliwy do maszyn
i

Pasy do maszyn
dostarcza do każdej stacyi kolejowej franco 

i w najlepszych gatu nkach

f i r m a  H a n d l o w a

WOLF CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. i .

JJiiMiBoclun
Główny skład wysyłkowy pier­
wszej galicyjskiej suszarni owo­

ców i jarzyn w B ochni
poleca

M  Krajowi; jadalu
(Morchellc esculenta)

Nr. 1 za *ilo . . złr. T80
Nr. 2 „ .  . . , 2 20
Nr. 3 wybierane, same głów­

ki za k ilo  . . złr. 2’50
tudzież 7567

M I Ó D  P S Z C Z E L N Y
z pasiek okolicy bocheńskiej

1 kilo po 75 centów.
Zamówienia uskutecznia się odwro­

tną pecztą Cenniki warzyw i owo­
ców rozsyła się na żądanie franeo.

W Dynowie wśród miasta jest

Folwarczek
do sprzedania.

17 morgo1” 1.1 zasiewem po la , 3/+ 
ra. sadu, budynki gospodarskie 
dom obszerny dla dwóch rodzin i 
ogród kwiutowy. Bliższa wiadomość 

W S, poczta D ynów . 7566

Zastępstwo Browaru mieszczańskiego w 0 
lomuńcu na Galloyę wschodnią i Bukowinę 

i główny skład

piwa ołom uniecki 3g o
jasnego marcowego c m  ciemnego eipor- 

towego (jak bawarsk-e) znajduje sie u

M A K S A  W I J Ł Ć i i
ulica Krakowska 14 i Ormiańska 5.

Tamże jest główny skład znakomitego pi 
wa ołomunieekiego w oryg butelkach Przy 
transite wysyłkach na prowincyą z piwnic 
za rogatką Gródecką cena tańszą jest 1 
3 złr. 14 ot. na hektolitrze. Telefon nr. 97 

Założony w roku 18G0

Handel wina Maksa Wixla
ulica Krakowska 14 i Ormiańska 5, poleca 
nuiuralne pod gwaranovą czyste i znako­
mite w smaku dna austryackie, węgierskie 
i zagraniczne. Specyalność: wy boru e stare 
wina tokajskie i koniak francuski. WyŁ- 
tznu sprzedaż d a  Lwowa „Schreibera win 
dietetycznych" dla diabetyków (cierpiących 

na cukrzycę). 7n'i4

Najtańsze urządzenie

Zl
d o m ow ych

począwszy od 7 złr. wyżej.

l p rzp u je  repEracyt.
Zamówienia z prowincji załatwiam jak 

najrychlej. — Dziękując za dotychczasowe 
względy, polecam się nadal Szanownej Pu 
bliczńości, z szacunkiem

Paweł Miklosz
75 '4  m e c h a n ik

Lwów ul. Ormiańska 1. 17.

Agencya pani Zaleskiej
w  Paryża

4, rne des Apennlns, Batignolles
dostarcza guwernerów i guwer 
nantek z dyplomami i bez tako­
wych jak  również bon dla dzieo , 
Francuzek i Angielek. Pani Zale­
ska przyjmuje na stół i mieszka­
nie osoby przebywające dla kształ­

cenia się w Paryżu.

Wioska cztery kilom, od 
Tłumacza, dobrze 

skomasowanego 
obszaru około 615 

morgów, z czeyo roli 280, lasu 201 , ł-k  
27, reszta sad, ogrody i pod budynkami; 
« domem mieszkalnym i gospodarskimi 
budyi . tmi tudzież iaweutarzem, pod ko­
rzystnymi warunkami do sprzedania albo 
d( 'dzierżawienia.

Z tej wioski może być sprzedany oso 
amymi b

obszaru około 236 morgów, z czego roli

M a d a m e  R o s a  S e l Ł a f f e r ’s
Pondre rawissante ,«*,

jeet pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
C k. uprzyw ilejow any, zbadeny 1 poleeony do p ielęgnow ania skóry przez 
pierw sze nakom ttoścl w  św iecie  m edycznym . Jsdn ą z nadzw yezajuyeh z i l e t  
tego  pudrn je s t  l i  po m nyeln w cale  n ie  znika z tw arzy , leez nadaje je j m le- 

eanr M ałość. K arton z załączonym sposobem  n żjeta  z łr . & 1 z łr . 2-50.

bno folv._rk z tymi samymi budynkami, 
rgów, z

il ższyeb
ści: J. Byk< wski, Lwów, ul. Ujejskiego 10.

202, łąk 27 i sad. *7678
Kui ljącrm udzieli bl ższyeh wiadon ■

J A S
JA R Z Y N A

jubiler i złotnik
we Lwuisie, plao^Jzryaekil
poleca swój bogato zaopa 

tizony skład 
wyrębów jubilerskim 

iłotych i srebrnych 
po najtańszych 

cauaeh.

IrrytacyePlerslGfi
KASZLE 
FLEGMY .  

BEZSEKN0SC
Irerył, 28. el ratn

w a  L w o w a  
w Apcck: PP. Ulico- 
la aa , W ew ior- 
akłago, ar ra , IS i

H1I 0B010T
leczą się radykałnir 7317

przez użyciu Pigułek i Maści Dr. LebeJ 
' Paryżu. 46 lat powodzenia — We Lwo­

wie w aptekach pp.: P. Mikolasi ha , Rue- 
kera, Wewiórskiego i Ehrba i. W Krako­
wie w apt. pp.: Rcdyka i Wisrniewskiegc

we Lwowie, ulica Karola Lndwita i. 5,1. piętro
sprzedaje w y ro b y  k rą jo w e  jako to:

Snkna, Płótna, B lellinę stołow ą, 
Kilimy, Makaty,

9 ^  W yroby lltnrglesns,
V  kossy karskie,

pcwrodnlcse

\
7 łO

%
( u  koronkowe,

eei mlesne
M Ł e a z t ts t  %  r i e ib ia r s k i e

towary wy sortowane , < d - , t d

ntir-j cen fabryeenych.

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

aw

Ł. Miąciyńska
powróciła i udziela lekcye tańców w do­
mach prywa nych, pensyonataeh 1 własnem  
mieszkaniu od 1. listopada, ul. Halieka 15 

1. piętro.

FIGLARZ
Kalendarz Humorystyozny, \ illustrowany I 

informacyjny na rok 1896.
jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
i handlach papieru po 80 ct. — Główny 
skład w handlu A. Klimka, Batoiego 1. 2

Dl) v
Od 24-go czerwca

Folwark
o 709 r  gigach z zasiewam i, z murowa­
nymi, dużymi, no jm i budynkami, w da­
nym razie z gorzelnią nową; także młyn 
murowany o 4 kami n.aoh i spust stawu 

jdla połowu ry> i raków, razem do najęeia 
jalbo osobno każda pozyoya. Bówniei od 
1. marca 1897 r. do wynajęcia p iły  legły  

.ru g i f o lw a r k  o 300 morgach bardzo 
lobrze zagospodarowany- ze zjs  ~ i  u  

|si>. rami.
Igłcazenla tylko eseblete do 7583

Zarządu dóbr Glinna 
stacya  kolei i poczta Zborów.

UNGOHWOLr
Wiedeń, X., Lnxenbnrgeretraite 33.

Oryg nalny motor ,0ttou

stojący lub leżący, do gazu , nafty i ben- 
zyny, jeet najprostszą, najwygodniejszą 

oraz najtańszą siłą ruchu dis kaidtgo.

Motor do benzjruy „Otto1*
przydatny szczególnie w « ipodars wie 

rolni ciem. n ss

Oryginalne motory „Otto“
szczegółowo dla zakładów elektrycznych, 

oświetlenia i pomp. 
K astąpsa  w e  L w o w ie  :

Pr. l y d m o w i k l ,  O horążosyzR a 16

W  głównych aptekach. — Skłai
yn«ir A S T M I F

 t  < K A T Ą R O Iw nj-w  Paryżu, 20 ul - )<-L «-

t ł ł ł ł ł ł ł ł ł ł  m i l i  I I' 4 4 4 + ł  
|  Kantor wymiany

c. i  aur. lAiic. t t i  Baalu t i i i o t m  :
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
?po kursie dziennym  najdokładniej**;) m , n ie lie iąe?  j 

żadnej prow lsyi.
Jako dobrą i pewną lokaey- poleca>

41|i*/e lis iy  hlpoteezne  
5e/ e isty  hipoteczne premiowane 
4*/. IIbty hipoteczne koronowe 
4b/» listy  Towar*, kredytowego slem eklego  
4»/a-*f# listy  Banku krajowego  
4*/o listy  Banku krajowego 
&°/» ohllgaeye kom unalne Banku krajowego 
4*/»"/o pożyczkę krajową galleyjską  
4% pożyczkę krajową gaile. koronową 

Dożyezkę proplnacyjną galicyjską  
&'/, pożyczkę propłnaeylną bukowińską 
4»/,°/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
41/ , o/, pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4C,„ węgierskie oblłgaeye indeaaniaaeyjno

btóre to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaekie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsar ku­

pa je i sprzedaje
po cenach nąjkoriystnlnjsayćli.

Uwaga :Kaator wymiany Banku hipotecznegc przyjmuje id P. T. 
kupują: ch wszelkie w ylosow ane, a j n i  p ła tn e  a l e j s e o w e  papiery 
wartością e ,  tudzież zapadło  knpony aa go»6 k ę .  boa wsaolklego  
potraeenła, zaś zam lejseow e,  jedyne! »  p ąeeniem raeezywiftyeh
kosztow.

L/0
arkuszy

efektów, n których wyczerpały sie j ipeny, doatyrcza now r  
kuponowyeh, za awrotem kosztów, która’ sam ponc: L

e ł W ł ł ł ł H ł ł ł 1 1 I  I ł i  i ł H

N o w o ń o i
N o w o ś c i
N o  m o ś c i
N o w o ś c i :
N o w o ś c i
N o w o ś c i

N a ka rn a w a ł 
Koszule męskio 
K ołnierze i m ankiety 
K ra w a ty  balow e 
R ękaw iczk balow e 
Kapelusze składane

najnowszj patent.

Otrzymał w wielkim wyborze
i spnedąje po najtańszych eonach

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicii I. 3. 7559

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  brzozoiiy.
Już sam sok roślinny płynąoy z brzozy, jeżeli r  pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od ni pamiętnych eza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednnk 

ten sok wed ■ jrzepfsu wyaalązoy przyrządzony zostanie 
w drodze ehemieanej jako balsam, w takim razie dopiero 
zy a prawie ondowny skutek.

’ Jeżeli i lezoren posn mjimy twarz lub inne miejsee
skóry tym sarnim to Jnźnazajutrz rano edpadaja pra­

wu .  .one łirplelfr i okóry, która etaji slf przete Mnląoo blnlą 1 delikatną.
Uplanm toi wygładsa powstałe na twany zmarażoaki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twany; eerze nadaje białość, delikatność 1 świozotó 
nsuwi w najkrótszy m ezaaie piogi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nos 
stłuszcze ais i rszell ’o inno sueezystośei. Cena słoika z opisem użyeis ł. l-r0. 
Dn .Uf" .l mydli messwe, najłagedniejsse i najedpowiedniejsM mi,. i
dla skór; nn. nilnio ra n  ądzoi , pa 60 et. 520

D< jabjoiz i laidej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u :m 
Ruekera, w Krakowie n Wiktora Redyk* apt., w Gzernioweaoh a Goliehowskie- ‘ 
go1 nast Mi k apt. Sehmiedt Sc FonUn drog-i, a; w Ta— nalc n Maroyana 
Ersytanoń eg- ,r Taraowio a J“jm, jegi Idiera, J, Niesiołowskiego; w 
BiafakH ugłjfreda Blmr athala i w droguoryi A. Haas.

P A S T A  d e  N A F E  i S Y R O P
ie DELANORENIER, w  Paryżu, 53, u llea ^h/ienne.

B«z opium , bez mi Qny, aoi kodeiny środk i, piersiow e niea^k lii we używ ają 
» T pom yś Dyno skutk iem  przeciw  ka>arom, g ryp 'e , intluenzie, kokluszowi, it. p. 

W e  l.w ow ie: u P P  M ikolascha. W ew iórskieyo, fr.hi*i*are, K uokera
Slf z

i w - w a7 v -'k irh  notekach.

JAK IHHAf0UC‘i
we Lwowie u lie*  Kopernika 1. 3, ułlca Halle] 1 .11  

w Krakowie Snklennlee 1. 30, w Czernlowcaeh ByneL 1. 8

niezawodne i niezrównane w ewyeh skutkach

B f f l Y E K j i  L E © 2 K 1 0 © 2 E
J a k o  « o t

Mydło będśwlnow e — uiywa się przeciw wyrzutom i piż­
mom naskórnya, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oesyszesa i wybiela skórę. Mydło to jest *n«b-A_ 
mieie dsiałająeym rodkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom ua twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka ...................................................................

Mydło kamforowe -  uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i eserwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowe siarkowe — usuwa ezerwoaość s twa­
n y  i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet cało ciało w czasie epidemii, oelem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolowe - piaskowe do myeia rąk die pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek .

Mydło kreollnow e zawiera 6% czystej kteoliny, znakomi- 
eie oezyszcza skórę, usuwa piyssczs i liuzzje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . *__

Mydło slai ;owe < w lkiem powodzeniem używa się do 
zuiszezen k pryrzezy i wszelkich wyrzutów ua skórze — 

Mydło siarkowo sm ołow e. — Mydło to składz się a 40*/, 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane aa świerzb.
k a w a łe k .........................................................................................

Mydło r-nol wo-glloerynowo składa się z 85*/, gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym wzg^ leui je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienieznsm mydłem 
toąletowem. Jzko zwykłe mydło do użycia eodzienn go 

desinfekeyjność i skórę zmiękezająeą wła^

- 8 5

-•26

-* 2 f

-W

-20

-•30

.85

U

•86

jekt przez s w ą  „ _________ x ___ ____ J f „
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnyeh, jako tr i pie­
gów, plam wątrobianyeh, wągrów i L f . — ka .<• 

Mydło sm ołow e zawiera 40*/, smoły (dziegciu); 
tr/sacze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, poeeu._ 
łupież na głowie — kawałek .

Mydło storaksowe używa się przy eierpieniaeh naskórnyeh 
f świerzbach — kawałek

Myd
a przeważnie przy
rdło tym olowe zawiera 8% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

•80

-•80

-•*0

•50

Księgarnia i skład nut

d .
Warszawa, ullea M arsiałkowska 143

o g ła s u , iż

Jiajpoosytniejazego dziś » n W
W I N C E N T E G O  h r . Ł O S I A .

wyszły następujące powieści:
D iisisjue mzłżsństn:a . 1  t«m, rs. 1
Jeszcte małżeństwa 1
Wilm* . 1
Hrabia — Starosta, I i  wyd, . 2
Jędrzok, 1892 . 1
Luuwkoeika, 1862 . . . 2
Wczorajsi, sorya I. 1892 . . . 1
Nokturn Szopfana, 1692 . . . 1
Tajemnica 6 -go pułku węgierskieh bazarów . 1
Z’różnych pułków, 1893 . 2

Proi tego najśwleiai' news d:
Nera Poiaeea, 1895, Lwów .
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski <1 Zi i.m łc :
Zięeiowie domu Kohn & Cis, 85 , Warszaw ■, Ł . wyd.
Nemezys życia: Hrabina, 18/6. Warszaw 
NemezTi życia: Aktorka, 1896, War-,Ława . ,
High-lifo Doktor, 1896, Lwów 
Przy naszych aw< aóh; 1 8 ’6, Warszawa 
Wszersjsi, serya U., 1896, Warszawa

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galioyi.— Skład główny:

we Lwowie u Gubrynowioza i Schmidta, 
w Krakowie la  Gebethnera i Sp.

to
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STA N IStA W  WOŻNIAK
x e K < k u * n z l M t j r a

we Lwowie, uliea Akademicki. 1. 8
poleca swój bogato zaopatraopy skład zegarków zło*yeł, s1 
nych, tnlskioh, stalowych oksydowanych i niklowych i pierwszo7  

rzędnych fabryk genewskimi.
W ielki wybór zegarów ściennych pędnłow yeh  
wiedeńskich i  ściennych sehw anw alds eh , era* 
skład budzików francuskich 1 amerykańskich 

w gustownych szafkach.
Wszelkie reparac; w zakres [zegarmistrzoetw* wchodzące 
nuje najdek tn i sj i w oznaczonym czasie z 
roczną Za każdy zegar lab zegarek w moim 

ręezę lat dwa.
leMieo#—e—de—e e——

■Wydaifca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


